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Obce forum.
Izba zapewne będzie w połowie tego miesiąca 

rozwiązana. Mniejszość, w jakiej się znalazł rząd 
przy sposobności wniosku Lewakowskiego, je s t sa
ma przez się wypadkiem dość mało znaczącym, s ta 
nowi jednak charakterystyczny symptom usposobie
nia Izby. Jeżeli liberalna lewica zechce wytrwać 
na opozycyjnem wobec rządu stanowisku, szybkie 
załatwienie budżetu stanie się niemożliwem, a tem 
samem cała racja przewlekania gasnącej egzysten
cji parlam entn znikuie. Rząd o tym charakterze, 
co gabinet hr. Badeniego może się wprawdzie o- 
bejść bez zdecydowanej większości w Izbie a bud
żet jest oczywistą potrzebą państwową, nad którą 
lewica nie będzie m cgła z lekkiem sercem przejść 
do porządku dziennego. Sytuacja jednak obecna tak 
się przedstawia, że budżet musi być załatwiony 
szybko i gładko, gdy tymczasem pierwsza nastręczają
ca się trudność wobec nastroju stronnictw może 
łatwo przybrać monstrualne rozmiary, o które roz
bije się najlepsza wola rządu. Dyskusja budżetowa 
zaczęła się ostrym atakiem b. m inistra Falkenhayna, 
na obecnego m inistra skarbu Bilińskiego za to, że 
śm iał oskarżyć poprzednie rządy o fantastyczne u- 
kładanie preliminarza B ył to jak dotąd jedyny sil
niejszy akcent w dyskusji zapowiadającej się dosyć 
bezbarwnie. Po burzliwych dniach nastała cisza; 
niebawem dowiemy- się, czy zapowiada burzę.

Słyszymy natomiast ostatnie grzmoty poprzedniej 
chwilowej nawałnicy, nie w parlamencie już, ale w 
prasie. ArtykntN .fr .P re sse  poświęcony najświeższym 
wypadkom parlamentarnym jest zaiste błyskawicą 
rozświetlającą zaciemniony jeszcze horyzont. Nie- 
chajże w świetle błyskawicy przypatrzą się swemu 
dziełu dwaj główni winowajcy przykrości dni osta
tnich, na których w równej mierze spada odpowie
dzialność za krzywdę wyrządzoną honorowi naszego 
k ra ju : delegat lwowskiego Namiestnictwa Laskow
ski I  poseł miasta Lwowa Lewakowski.

„Sprawy poruszone w parlamencie — pisze N . 
F r. Fresse — zdzierają zasłonę okrywającą gali
cyjskie stosunki i dają wierny obraz tamtejszego 
stanu rzeczy, tak jak on się ukształtował, odkąd 
galicyjska adm inistracja wskutek polskiego języka 
urzędowego tworzy zamknięty w sobie organizm, 
który do ministerstwa jako władzy centralnej, już 
tylko w luźnym pozostaje stosunku". Ta pełna bez
czelności i perfidji konkluzja — oto jedyny pozy
tywny wynik reskryptu krakowskiego starosty i na
głego wniosku polskiego posła przeciwko rządom 
polskim w Galicji. I jeden i drugi dostarczyli ty l
ko nienawidzącym nas liberalnym żydom broni do 
wykazywania, że Galicja ze swego samorządu korzy
stać nie umie i że należy go ograniczyć naturalnie 
nasamprzód przez zniesieuie języka urzędow ego! 
Jeżeli p. Laskowski muiemał, że przysługuje się 
sprawie publicznej, naciągając niekonstytucyjnie 
ustawę w celu niedopuszczenia do jątrzących zgro
madzeń, jeżeli p. Lewakowski szczerze wierzył, iż 
nie popełnia grzechu wobec kraju, malując jaskra- 
wemi barwami wiedeńskim żydom nadużycia władz 
galicyjskich: to nawet oni obaj po przeczytaniu 
artykułu żydowskiego organu z Fichtegasse powinni 
nareszcie zrozumieć, jak ciężkie powinni sobie czy
nić wyrzuty.

Dlatego też pewną wdzięczność winniśmy czuć 
dla N . F r. Presse za szczerość, z jaką otworzyła 
oczy nawet tym, którzy dotrchczas mogli być w n ie
pewności, jak mają oceniać wystąpienie p. Lewa
kowskiego. Niepodobnaby było znaleść silniejszego 
argum entu na poparcie słusznej teorji p. Madey- 
skiego o domowych naszych sprawach, niepodobna 
wybrać lepszego przykładu na szkody, jakie krajo
wi może przynieść zerwanie z zasadą solidarności 
Koła polskiego. Odtąd nie powinno być w kraju 
nikogo, ktoby bronił fatalnego hasła rozprzężenia 
naszej delegacji na grupy dowolnie postępujące i 
w dowolnym działające duchu. Przy wrodzonej 
krewkości naszego tem peram entu, nieszczęśliwe ta 
kie zajścia, jak to, które przeżyliśmy tem i dniami, 
powtarzałyby się bez końca. Dostarczalibyśmy bez
ustannie tem atu do ponurych widowisk, a w w al
kach, staczanych przed obcem forum, stawialibyś
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my na kartę nietylko naszą dobrą sławę, ale wprost 
dotykalny polityczny interes naszego kraju.

0 Izbie poselskiej i położeniu.
W iedeń d. 8 października.

{L ist oryg ina lny  Głosu N arodu).
(<J) Dziwny zaiste widok przedstawia obecnie 

Izba poselska. Dawniejsza je j senność uleciała, apa- 
tja  i gnuśność zniknęły, jednem słowem zmieniła 
się prawie do niepoznania. Można nawet powiedzieć, 
iż się odmłodziła i nabrała energji i ruchliwości. 
Nawet niedołężna lewica daje znaki życia i stawia 
z swej strony mówców przy rozprawach Izby mniej 
nudnych aniżeli Kneuburgi, Exnery, Beery i Russy, 
mówców dość ciętych, jak n. p. Funke, który do
tychczas tkw ił w ukryciu, nie mogąc się wydobyć 
na powierzchnię. Opozycja Młodoczechów, lubo gra
nic przyzwoitości nie przekraczająca, jest także ży
wszą i mniej powierzchowną. Koło polskie zmieniło 
się istotnie prawie do niepoznania a zmiana ta wy
chodzi mu bardzo na korzyść. Rzeczy dawniej w Ko
le niemożliwe stają się czynem, czego świadectwo 
składa wniesienie interpelacji w sprawie nadużyć 
starostów galicyjskich i ostatnia mowa Madeyskiego. 
Zmiany tej można szczerze Kołu polskiemu g ra tu 
lować, szkoda tylko, iż nastąpiła ona nieco za pó
źno, bo przy samym schyłku okresu ustawodawcze
go. Można by tę  zmianę przypisywać zmianie za
szłej w przewodnictwie Koła, ale przychodzi na 
myśl, że jako żywo dawniej, kiedy p. Jaworski był 
także prezesem Koła, objawów^dzisiejszyeh nie by
ło ani śladu.

Nie trudno zgadnąć, iż powodem wszystkich 
tych zmian je s t Hannibal nowych wyborów stojący 
przede drzwiami. On to ożywia całą maszynę par
lamentarną, on odmładza inwalidów parlam entar
nych. Nie dziw — WBzak strach ma duże oczy, 
jak powiada przysłowie a wszyscy — djagnozę tę 
zrobiono już dawniej — drżą o swe mandaty po
selskie, żeby takowe nie utonęły w rozburzonych 
falach agitacji... żywiołów skrajniejszych.

Faktem  więc jest, iż zarówno lewica, jako też 
i Młodoczesi są bardziej opozycyjnie usposobieni 
i że rząd ze względu na nowe wybory nie zdoła 
ich lepiej usposobić dla siebie. Zdaje się, iż rząd 
wie o tem bardzo dobrze, gdyż inaczej trudno so
bie wytłómaczyó widoczne bagatelizowanie lewicy 
przez hr. Badeniego. Polał on ją  zimną wodą w od
powiedzi na interpelację w sprawie wiecu katoli
ckiego w Salcburgu a androny jej o „ Yerhetzung  
narodu niemieckiego w Czechach11 nazwał irre- 
velant.

W obec istniejącego naprężenia pomiędzy rządem 
a lewicą i wobec doktrynerstwa opozycyjnego Mło
doczechów trzeba stawić sobie pytanie: skąd rząd 
weźmie większość dla budżetu? Tego może rząd 
w tej chw ili sam jeszcze nie wie. Mimo to nie widać 
troski zawieszonej na czołach ministrów. Owszem 
hr. Badeni ma pogodne oblicze a występuje w Izbie 
nawet dość lekceważąco. Wszak Klucz położenia, 
albo raczej scyzoryk, jeśliby się takowe pomotało, 
jak kłębek nierozwiązalny, ma on w kieszeni i ka
żdej chwili może rozciąć p lą tan inę , rozwiązując 
Izbę poselską. Jednak to tylko w ostatecznym ra
zie. W kołach bowiem rządowych panuje prze
świadczenie, iż z pomocą Boską, jakoś to tam bu
dżet się załatwi i z tą  Izbą. Przypuszczenie opiera 
się prawdopodobnie na tem, że lewica lub przynaj
mniej część jej uzna sprawę załatwienia budżetu 
za potrzebę państwową i mimo opozycyjnego uspo
sobienia — odda państwu, co jest jego.

Czy przypuszczenie takie nie jest zbyt optym i
styczne tylko? Bądź co bądź położenie przedstawia 
się bardzo niepewnie.

Podróż carska.
Wieczór galowy w gmachu Moliera przewyż

szył pod wielu względami poprzedni w Wielkiej 
Operze. Mniej tam było wspaniałości, raniej świata 
oficjalnego, ale za to kwiat wielkiego świata, gwia
zdy sztuki i literatury  wypełniały parkiet i amfi

teatr, stanowiąc audytorjum swoją dystynkcją jedy
ne, rzadkie naw et w stolicy świata. Prócz pierw 
szego okrzyku w chwili, kiedy para cesarska w to 
warzystwie Faure a i jego małżonki wchodziła do 
loży recepcyjnej, cała publiczność robiła wyraźne 
wrażenie, że jest to w ykwintny umysłowo świat, 
który podczas sympatycznej dla niego uroczystości 
zgromadził się dla rozkoszowania się dziełam i 
wielkich autorów, reprodukowanych talentem  w iel
kich artystów. Po podniesieniu zasłony, cały per
sonel pierwszej sceny francuskiej ugrupowany a r
tystycznie około posągów wielkiej trójcy klasycznej 
dram aturgji: Corneille’a, Racine’a i Moliera, w history
cznych strojach, m iał niejako solidaryzować się z odą, 
którą pierwszy tragik francuski Mounet-Suliy na cześć 
cara odczytywał, kończąc zwrotem: „Z p ó ł n o c y  
s p ł y w a  n a d z i e j a 11. Podczas jednoaktowego przy
słowia scenicznego Alfreda Musset’a carstwo kilkakro
tnie rozpoczynali oklaski; fragm enty z Cyda Corneil- 
le’a, całkiem naturalnie zresztą, zdawały się cokolwiek 
nudzić ukoronowanych słuchaczy, za to trzeci akt 
„Kobiet uczonych11 Moliera widocznie ubaw ił cara, 
bo zwracał się ze szczerym śmiechem, rzadkim na 
jego znudzonej twarzy gościem do prezydenta, ro 
biąc wesołe uwagi. Podczas kończącej przedstawie
nie M arsljanki wsiedli carstwo przy okrzykach lu 
dności zgromadzonej przed teatrem  do powozów 
i przez bulwar Opery, ulicę Pokoju, okrążywszy 
część m iasta dla obejrzenia ilum inacji- równie 
świetnej jak poprzedniego dnia, wrócili do amba
sady rosyjskiej.

Entuzjazm Francuzów wzrósł do niebywałych 
poprostu rozmiarów po ogłoszeniu oficjalnem te
kstu toastu w pałacu Elizejskim. Prasa uważa 
go za publiczne ogłoszenie aljansu między F ra n 
cją a Rosją, pomimo że wyraz ten nie został 
wyraźnie powiedziany. Journal des Debats podno
si uznanie przez cara rządów republikańskich, 
czego dowodem wizyta u prezydentów obu Izb, 
Brissona i Loubeta. — Urzędowy Temps zaznacza, 
że gdyby car żywił niechęć rzeczywistą dla Rze
czypospolitej, jak twierdzą nieprzyjaciele Francji 
w całej Europie, to jego mowy w Gherbourgu i pa- 
iacu prezydenta całkiem inaczejby brzmiały. Jour  
stwierdza, że przymierze już zawarte, bo car sam 
je  proklamował, i że jest całkiem obojętnem, ja 
kie są Szczegóły zawartego układu. Inne pisma za
pewniają, że zagranica nie potrzebuje obawiać się 
przyjaźni francusko-rosyjskiej, jako zagrożenia po
koju europejskiego.

Nie jest to szowinistyczną tylko uciechą F ran 
cuzów to dopatrywanie się zawarcia przymierza w 
przyjaznych słowach cara. W szystkie dzienniki nie
mieckie i augielskie tłómaczą sławne toasty półno
cnego władcy tak samo. Kolnische Zeitung  pocie
sza się, że alians francusko-rosyjski, równie jak trój - 
przymierze, jest de facto  tylko na obronę, a nie na 
zaczepkę zawa~tym. Berliner Tageblatt liczy na zna
ne pokojowe dążności cara, które powstrzymają a- 
wanturnicze i zaoorcze popędy cara. H am b. Nach- 
richten, znane jako organ Bismarka, uznaje zawarty 
związek, ale nie widzi żadnej dążności do wywoła
nia odwetowej wojny. Jedna Yossische ZeYung  o- 
świadcza, wbrew interpretacjom  innych pism nie
mieckich, iż wczorajsze doniesienia K oln. Z tg  o 
podpisanym i zagwarantowanym traktacie francusko- 
rosyjskim są błędne. Duia 6 października nie istniał 
jeszcze formalny trak ta t przymierza, a tylko proto
kół, zawierający główne zarysy traktatu, niepodpi- 
sany jednak przez cara, ani przez Faure’a. Czy się 
udało francuskiej dyplomacji przemienić ten projekt 
w formalny trak ta t przymierza podczas odwiedzin 
carskich, wyjaśni się dopiero po toastach na mane
wrach w Chalons, co jednakże nie wydaje sią pra- 
wdopodobnem.

Konwencja między W iochami i F rancją.
W obec wielkiego zainteresowania się podróżą 

cesarza rosyjskiego po Europie, nikt nie zwrócił 
uwagi na fakt. mający pewną doniosłość w stosun
kach międzynarodowych. Jest nim zawarcie kon
wencji między gabinetem  paryskim i rzymskim, 
twczacei sie snraw tunetańskich. Rokowania Drowa-
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dził w Paryżu ambasador włoski, hrabia Tornielli, 
z franeuskita ministrem spraw zagranicznych, Ha- 
notaux i odnośny trak ta t został podpisany, w dniu 
28 września.

Za czasów, gdy jeszcze Tanis zaliczał się do 
posiadłości su łtana tureckiego, rząd włoski zawarł 
umową z oeyem Moharaed AJim, na mocy której 
W łosi używali nadzwyczajnych przywilejów. W ich 
rąkach znajdował sią cały handel, mieli swoje oso
bne sądy, a nawet mordercy nie staw ali przed ka- 
dim, lecz sprawy ich rozpatrywał trybunał włoski. 
Bey siedział w kieszeni bankierów genueńskich i 
był tylko manekinem, a prawdziwym władcą jene- 
ralny rezydent włoski. Nastąpiła okupacja francu
ska. W ojska francuskie wkroczyły do stolicy i za
ję ły  całą prowincją. Rząd włoski zgodził sią na 
protektorat, bo wreszcie musiał ustąpić, nie chcąc 
wywołać wojny, ale nigdy go legalnie nie uznał 
i  bronił zawzięcie interesów swoich poddanych. 
Francuzi chcieli kilkakrotnie zawiązać rokowania 
z W łocham i i zmienić trak tat, lecz Crispi stano
wczo sią opierał i nigdy nie chciał wchodzić w ża
dne pertraktacje. Dopiero dzisiejszy prezes m ini
strów włoskich, margrabia Rudini, ok 'zał sią skion- 
niejszym i wreszcie nastąpiło porozumienie na wielu 
punktach.

Rzecz jednak nie była łatwą, lasuwały sią o- 
gromne trudności w kwestji osiedlania sią Tune- 
tańczyków we Włoszech i odwrotnie. Również w u- 
mowie handlowej i wydawaniu przestępców. W re
szcie i uregulowanie prawa żeglugi po wodach tu- 
netańskich przedstawiało nie małe przeszkody. Do
bra jednak wola obydwóch stron usunęła wszelkie 
zapory i obecnie stosunki między obydwoma pań
stwam i znacznie sią poprawiiy. H rabia Tornielli. 
w myśl otrzymanych instrukcy j, ustąpił nawet 
na najdrażliwszym punkcie i W łosi będą mieli t e 
raz do czynienia tylko z jurysdykcją francuską.

Zachodzi teraz pytanie, dlaczego rząd włoski 
sta ł się nagle tak uprzejmym dla francuskiego? 
Nie trzeba na to być nawet wielkim politykiem, 
aby odgadnąć. Gdy Crispi ostentacyjnie wszedł do 
trój przymierz a, rząd francuski rozpoczął natychm iast 
wojną cłową. Francja traciła zjaczna sumy, ale na
ród włoski ponosił straty  kolosalne i stan ekonomi
czny w kraju "aczął podupadać z każdym r>kiem. 
Obliczono, że owa walka podjazdowa kosztuje m ie
szkańców półwyspu Apenińskiego przeszło pół mi- 
ljona franków rocznie. Złoto prawie zniknęło z o- 
biegu, a bilety włoskiego banku narodowego stoją 
ciągle poniżej pari. W łoscy mężowie stanu prze
konali sią w-eszcie, że podobna sytuacja dłużej 
trw ać nie może ' podali ręką do zgody. N atural
n ie za koncesje porobione w Tunisie, rząd francu
ski będzie sią m usiał odpłacić tąż samą monetą i 
przyszły trak ta t handlowy włosko-francuski przy
bierze inną formą. Mówią już o zniesieniu obostrzeń 
na komorach i zniżeniu cła od owoców, wina i wy
robów włoskich.

Handel jest nandlem. a polityka politjką. T era
źniejsza umowa tunetańska nie w p łynu  zupełnie na 
zmianą frontu W łoch w trój przymierzu. Muszą one 
zawsze należeć do niego, gdyż to wypływa z na
tu ry  rzeczy. Najgroźniejszym wrogiem Ita lji była 
zawsze Austrja. W łosi mogą sią czuć bezpieczny
mi i pewnymi swojej niepodległości, dopóki trzy
m ają sią swego najbliższego Sąsiada i Niemiec. P ań
stwo włoskie powstało niespodzianie, dzięki pomo
cy Napoleona III  i talentowi Cavoura. Rosło szy
bko i w przeciągu jtdynastu  la t od 1 8 5 9 —1870 r. 
m alutka Sardynja zagarnęła wszystkie państewka 
włoskie i wreszcie zabrała Rzym. Najwięksi wodzo
wie w starożytności, nawet Napoleon I, nie robili 
tak szybsich zaborów. Jedna wojna nieszczęśliwa 
m ogłaby jeduak pozbawić W łochy ich wielkości. 
W iedzą o tern dobrze w Kwirynale, jak również, 
że trójprzymiBrze jest dla dynastji sabandzkiej gwa
rancją je j istnienia i zarazem bytu państwowego. 
F rancja nie je s t wcale straszną dla W łoch i cho
ciaż setki tysiąiy  żołnierzy legło na polach Lom- 
bardji w wiekach średnich i nowożytnych, nigdy 
Francuzi nie otrzymali żadnych korzyści realnych 
W ładali czasem krajem, ale trw ało to krótko i mu
sieli sią cofać lub ginąć.

H istorja je s t mądrością narodów, a karty jej 
abecadłem dla polityków. Tych nigdy nio brako
wało we W łoszech i ci aż nadto sa przekonani, że 
ty k o  porozumienie i ścisły sojusz z A ustrją i N iem 
cami, zapewniają niepodległość ojczyźnie Danta i 
Rafaela.

Dzienniki francuskie z powodu zawarcia osta
tniej umowy, wysuwają różne horoskopy i sądzą, 
że W łochy porzucą swoich starych przyjaciół i 
zwrócą oczy w stroną Paryża. Można śmiało zape
wnić, że to 3ą złudzenia.

Zawsze onil
W Gazecie Czerniowieckitj czytamy: K alle pole 

działalności ludzkiej ma swych specjalistów, każdy 
zakątek ziemi — swych genjuszów; cóż dziwnego, 
że i na pszenicznej glebie powiatu kocmanieckiego

wyrósł i dobrze się „wynodował" mąi genjalny i 
„specjalista", Wolf Tennenblatt! W almanachu gotaj- 
skim zapomniapo wprawdzie podać jego geneologię, 
ale mimo to Wolf znanym był w szerokich sferach 
społeczeństwa, z pewnością aż do Zaleszczyk, jako 
osobistość, posiadająca „wysokie znaiomości i w iekie 
wpływy". 0 ile opinja była usprawiedliwioną, nie
chaj dochodzą monografowie powiatu Kocmania — 
dla nas wystarczy fakt, że sam Woli tak się przed
stawiał i że za takiego uważano go nietylko w in
stytucji „Kotzmane- Credit-Yetein", gdzie piastował 
godność dyrektora, ale także pośród włościan okoli
cznych, obowiązanych do służby wojskowej. W Ko- 
cmaniu i po wsiach rozpowiadano lobie z głębokim 
pietyzmem, że jeżeli rekruta nic już od służby woj
skowej nie uwolni, to uwolni go par dyrektor Wolf 
Tennenblatt! Dobra opinia, to połowa szczęścia — 
powiada przysłowie Dla Tennenblatta opinja ta była 
przez długie lata całem szczęściem, bo była dojną 
krową jego zarobków. Niestety jednak kruchem jest 
i znikomem szczęście człowiecze; przekonał się o tern 
król Krezus w starożytności, a Wolf Tennenblatt 
po iaz wtóry za naszej ery. Fatalna to era, co ma 
trybunały i — prokuratorów!

Nh jakiemu Mojżeszowi Ostererowi w Dubow- 
each zdarzyło się w roku 1863 szczęście, iż uro
dził mu się syn Uscher, któremu znowu w roku 
1883 zagroziło nieszczęście w postaci branki woj
skowej. Ponieważ Uscher i rodzina jego byli za
sadniczymi zwolennikami „armji poko u" i najmniej
szego nie czuli pociągu do oratobójczych ćwiczeń wo
jennych, więc aby ratować zasadę, udano się o po
moc do pana dyrektora Wolfa. Wpływowy dygnitarz 
koemaniecki obrachował, że „taki interes potrzebuje 
kosztować" w pierwszej klasie asenterunkowej 150- 
złr., a — „a potem da się widzieć". Rozpoczął się 
jednah handel, bo wszędzie da się coś wytargować. 
Ostatecznie Tennenblatt opuścił 30 złr. — „z własną 
stratą" — wziął 12C złr. i — cytujemy akt oskar
żenia — „Uscher O stenr stawił się następnie przed 
komisją asenterunków?, atoli został uznany za nie
zdolnego". W następnym roku trzeba byłe stawiać 
się po raz wtóry. Tym razem Tennenblatt wziął od 
Ostererów tylko 90 złr., a to w przeddzień asente
runku. Nazajutrz, kiedy Uscher z sałem zaufaniem 
wy brał się do Kocmania, odszukał go Tennenblatt i 
poradził, nie jawić się wcale przed komisją, bo „coś 
się popsuło i sprawa źle stoi". Wrócił więc Osterer 
do domu i za poradą Wolfa nie jawił się. aui do 
drugiej, ani nawet do trzeciej branki, gdyż nie o- 
trzymał już wcale zawezwań, a Tennnenblatt zape
wnił, iż go całkowicie uwolnił od wojska.

Chodził sobie swobodnie po świecie i po jarmar- 
taoh szczęśliwy Uszer, ,ak człowiek co się boi tylko 
Pana fioga, aż naraz — a byka to dżdżysta jesień 
1885 — ni stąd, ni zowąo stało się nieszczęście: zjawił 
się żandarm, aresztował go i odprowadził do Kccn »- 
nia jako dezertera! Uszera zamknięto do aresztów sta
rostwa. Uczynił się wielki lament w rodziuie Ostere
rów i następnie większy jeszcze hakas i targ w po
mieszkaniu Tennenblatta. Wynik tak opowiada akt 
oskarżenia: „Tennenblati żądał iednak znowu pienię
dzy ; istotnie też otrzymał 80 z łr .; przyrzeka;,ąc, że 
Uszer bez stawienia się przed komisją aseuterunkową 
będzie wypuszczony z aresztu, poczem następnego dnia 
Uszer Osterer rzeczywiście ohne Weiteres został u- 
wolniony".

Ale jakieś fatum zawisło nad biednym Uszerem. 
W kwietniu 1888 r. znowu go aresztowała nielitośna 
żandarmeria i osadziła w areszcie gminnym w Dn- 
bowcaeh. Tym razem Teuneblatt dał jedyną radę, aby 
uciekać z aresztu. Uszer spełnił rozkaz z wielką ła 
twością, ale już stracił odwagę cywilną. Chadzał wpra
wdzie po świecie i po jarmarkach, ale po kryjomu... 
Jednak co w art taki żywot — chyłkiem ? Sprzykrzi ło 
się to życie biednemu Uszerowi, „wziął na kuraż" i 
w r. 1889 dobrowolnie jaw ił się w starostwie kocma- 
nieikiem. Na nodze miał na szozęście—wielki wrzód 
jątrzący i na ten wrzód rachował więcej, niż na wpły
wy Tennenblatta. Odesłano go do szpitala wojskowe
go. Po ośmiu dniach wypuszczono go — nadspodzie
wanie wyleczonego —do domu z rozkazem, aby po 14 
dniach staw<ł się przed komisją. W drodze jednak 
do domu zatrzymał go żandarm i odstawił do Kocma- 
nia, gdzie tym razem zamknięto go w aresztach są 
dowych. Gdy wrzód na nodze zawiódł, udano się po
nownie do Tennenblatta. Ten pocieszył, iż Uszer bę
dzie natychmiast wolny, jeno trzeba dać kilka fur 
drzewa sekretarzowi powiatowemu. Tak się też stało 
i Uszer wrócił do domu. Miał już spokój i to przez 
eałe szsść lat. Płacił tylko taksę wojskową. Ale w r. 
1895 zmarł ów sekretara powiatowy i oafy kłopot od
żył na nowo.

W dniu 31 lipoa 1895 r. jeszcze raz aresztowano 
niefortunnego Uszera i 5 sierpnia zaasenterowano go 
naprawdę do wojska. Ratunku nie bjło, aby sobie 
więc przynajmniej częściowo wynagrodzić nieszczęście, 
stary Osterer zażądał od Tennenblatta zwrotu wszy
stkich pieniędzy, jakiś mu kiedykolwiek płacił na ra
chunek „tege interesu". Równocześnie — bo już było 
wszystko jedno — zawiadomiono o wszystkiem proku- 
ratorję państwa w Czerniowcaob. P . dyrektor Wolf 
Tennenblatt rozchorował się nagle i wyjechał do Karls

badu, pertraktacje zaś z Ostererami objąi syn jago, 
Alter Tennenblatt, równie jak ojaieo biegły w intere- 
saoŁ cywilnych i wojskowych. P. Alter weale nie wzbra
niał się zwrócić pieniędzy Ostererom. Odciągnął tylko 
100 złr. tytułem faktycznych wydatków, jafcie miał 
ojeiec, a eo do reszty przyrzekł deponować ią w trze 
oich rękach i wydać pod wa linkiem, jeżeli Osterero- 
wie będą w śledztwie „dobrze1 zeznawali Ostererowie 
dotrzymali słowa. Zarówno Usze*-, jak  i ojciec jego 
Mojzusz, przeć sędzią śledczym w Kocmauiu zeznawali 
na korzyść Tennenblatta, kłamiąc jak z nut. Ale nie 
dotrzymali słowa Tenuenblattowie. P. Wolf, powróci
wszy z kąpiel zdrów na ciele i odświeżony na umy
śle wprost oświadczył Ostsmom, ze im nie zwróci 
ani centa „bo — jak powiedział — gdybym każdemu 
z popisowych, Których za zapłatą uwolniłem od woj
ska, chciał zwrócić pieuiądze, to musiałbym cały od
dać swój majątek!"

Taka bezwzględność oburzyła wojaka Usze-r. 
Przejęty poczuciem sprawiedliwości — stało się to 
2 października 1895 — zgłosił się sam do sędziego 
ślec czego i odwołał poprzednie zeznania, jako fałszy
we, a natomiast opowiedział eałą sprawę, jak ją  tu 
opisaliśmy. Poszedł w  szczerości jeszcze dalej; albo
wiem wciągnął także małżonków Jszera i Hennię 
Seidmanow, podając, iż oni to byli pośrednikami 
przy ugodzib z Tennenblattem.

Zsłośny epilog rozegrał się wczoraj. Przed trybu
nałem orzekającym sądu krajowego karnego w Czei- 
niowcacn zasiedli na ławie oskarżonych: pp. Wolf 
i Alter Tenuenblattowie pod zarzutem szacherek asen- 
terun :owych, a ostatni nadto pod zarzutem uczestni
ctwa w  fałszywem świadectwie; obok nich : Mojżesz 
i niefortunny .Uszer Ostererowie, obwinieni o fałszy
we świadectwo, a nareszcie Uszer Seidmann ze swo
ją  Henią, pociągnięci do odpowiedzialności za n„mo- 
wę Ostererów do 1 łamliwych zeznań

Zastępca prokuratora, z uwagi na fakt, że przeciw 
Wolfowi Teunenblattowi toczy się dochodzenie także
0 obrazę żandarmerji i z uwagi, iż nie j iwił się jeden 
ze świadków, Eisig Osterer wnosi o odroczenie roz
prawy, celem połączenia obu spraw. Trybunał przy
chylił się do wniosku, wobec czego rozprawę odro
czono.

z e  Świata.
Wiedeń 8 października.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).
Odznaczenie następcy tronu rumuńskiego. — Smutny koniec 
Greka. — Burmistrz Strobach w kłopotach. — Samobójstwo 

wynalazcy. — Jeszcze ó strejku robotników.

Cesarz Franciszek Józef zamianował następcę tro
nu rnmnńskiego księcia Ferdynanda Hohenzollerna, 
pułkownikiem 6 pułku piechoty, którego właścicie
lem jest król Karol Rumuński.

Doktór medycyny Eustachy Joannen, zalicza się 
io potomków Ajaksa i Achillesa. Kończył studja w Wie
dniu i nawet zamyślał się tutaj osiedlić. Młody, ele
gancki, lubił żyć i używać. W świecie wesołym zna
nym byh dobrze. Dochody jednak nie odpowiadały 
wszelkim zachciankom. Zaczął więc robić długi i to 
na dziesiątki tysięcy. Samemu krawcowi został wi
nien 2519 złr. Przed kilkoma dniami opuścił stolicę 
cichaczem i wyniósł się do swojej ojczyzny. Wierzy
ciele podali skargę i rozpisane za nim listy gończe. 
Tak się zawsze kończy nieopatrzno postępowanie. Eu
stachy Joannen był nawet dobrym lekarzem i miał 
już wyrobioną kljentelę. Kobiety, wino i śpiew po
prowadziły go jeduak do przepaści.

Burmistrz miasta Wiednia, pan Strobach, pod
czas ostatniego swojego pobytu w Berlinie, iniał się 
wyrazić do pewnego dziennikarza, że gmina wiedeń
ska pizez dług.e lata znajdowała się w rękach jednej 
kliki, która o wszystkiem pamiętała, tylko nie o in
teresach mieszczaństwa. Następnie, że wszystkie przed
siębiorstwa mieli tylko żydzi, lub Anglicy. Wreszcie, 
że gmina wiedeńska była za rządów liberalno-zyaow- 
skich, jedną wielką miednicą, w której wszyscy ma
czali ręce. Naturalnie reporter ogłosił w swoim dzien
niku całą rozmowę. Gdy burmistrz wrócii nad modry 
Dunaj, natychmiast zainterpelowano go na posiedze
niu Rady miejskiej. Odpowiedział on natychmiast 
w następujących słowach: „Cieszy mnie bardzo że 
zostałem zapytany, gdyż mogę tutaj wyrazić jasno 
moje zapatrywania. Ośw.adczam kategorycznie, że 
w owem interwjewie nie wspomniałem ani jednego 
słowa o magistracie i zarządzie gminą. Mówiłem tyl
ko o złych stosunkach, jakie wówczas panowały".

Naturalnie żydzi i ich poplecznicy byli bardzo 
niezadowoleni z tej odpowiedzi i w swoieh organach 
ogłosili dzisiaj list otwarty do burmistrza Strobaoha. 
Na nim podpisani są koryfeusze tej partji: di Lu
dwik Ycgler, dr August Rechansky, Jozef riehlecnter
1 dr Allred Mittler. W nim zarzucają, że nie wyraził 
się jasno o swojej rozmowie i żądają imieniem dzi
siejszych i dawnych członków Rady miejskiej, aby 
cofnął lekkomyślne oskarżenia, rzucone na poprzedni 
zarząd gminy

Jak  dawniej prowadzono sprawy wiedeńskie, to 
wszyscy dobrze wiedzą. Ogłoszenie owego lisia jest 

( według mego zdania, wodą na m ł/n  antysemitów.
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P ow inni oni skorzystać z nadarzonej okoliczności i u- 
derzyć w ielkim  taranem w  postępowców. Materjalu 
nie brakuje i raz dowie się ogół o różnych manipu- 
laojaoh, które nie przyniosę woale zaszozytu dawnym  
trybunom i edylom, rekrutowanym wśród wybranej 
rzeszy dzieci Izraela.

Przedwczoraj zastrzelił się Edward H autscbel, z za
wodu ślusarz maszynowy. D ziw ne losy przechodził 
ten człow iek. Niezadowolony ze sw ego stanowiska ma
rzył c ięg le  o zrobieniu fortuny i dobieiu się sławy. 
Opuścił W iedeń i poszedł w  św iat szeroki. Zwiedził 
E osję, Amerykę, Azję i południową Afrykę. W szędzie 
ciężko pracował, lecz szczęście nigdzie mu nie dopi
sało. Przewodnią jego m yślę było w ynalezienie przy
rządu, mającego ekonomizować popiół z maszyn pa
rowych. Kobił naw et próby, te jednak wykazały re
zultat ujemny. Pom ysł naw et był dobry, leoz w yko
nanie szczegółów technicznych przedstawiało w iele do 
tyczenia. W reszcie widząc ciągle niepowodzenia, ode
brał sobie żyoie. W pozostawionym liście prosi o o- 
desłanie swem u szw agrow i wszystkioh rzeozy, kore
spondencji i modelu niedokończonego.

— Umieram dobrowolnie —  pisze. Nikomu nic 
nie jestem  w inien, tylko mojej gospodyni, za pranie 
jednej koszuli. Ona mi jedoak wybaozy.

Strejk robotników kolejowych zaczyna nieco sła 
bnąć. W Pradze wróciło do warsztatów przeszło stu, 
w W iedniu kilkudziesięciu. Bastująoy odbywają cią
głe zgromadzenia. N a ostatniem zjawił się poseł Per- 
nerstorfer. W ypow iedział naw et mówkę. W niej za
znaczył, że bezrobocie znajduje się w  bardzo pomy- 
ślnyoh warunkach. D yrekcji bowiem przyjdzie z w ie l
ką trudnością zastąpić pracowników w ykw alifikow a
nych. Policja w iedeńska przyaresztowała przeszło 30  
strejkująoych za w yprawianie awantur i odciąganie 
innych od pracy. Swój.

ZROŚLI z ZIEMIĄ.
O PO W IA D A N IE

przez

KAZIMIERZA LASKOWSKIEGO.
(Ciąg dalszy). (11)

Koń brzuchem dotykał ziemi, a Ożga naglił 
jeszcze. Chciał koniecznie zabiedz drogę, uprzedzić 
Jad  winię i powitać teściów na progu domu. Ale 
daremnie dzielny wierzchowiec wytężał siły. Sanie 
wjąchały już na dziedziniec. Zaledwie udało się 
Ożdze dopaść równocześnie pod ganek.

Jtszcze osadzony w miejscn gniadosz nie zdą
żył wypuścić pary z rozwartych chrapów, a już 
Krzyś z okrzykiem: „Ojciec! m am a' a to mi go
ście !“ ściskając i całując, prawie na rękach po wy
nosił przybyłych z karety.

W  zapale dostało się naw et „Gęgarzesi“, któ
rą w obydwa rum iane policzki wycałował.

— W arjacie, co robisz! a to szaławiła! Udu
sisz m nie! — bronił się rozradowany radca.

— Dajże pokój, dziecko kochane! — prote
stowała unoszona w silnych objęciach zięcia pani 
Tekla.

— Co też pan dziedzic w yrabia! — wykrzyki
w ała zażenowana gospodyni.

A Krzyś biegał od m atki do ojca, od ojca do 
m atki, obcałowując ręce, ściskając w pół i wykrzy
kując :

— A to mi goście! dopiero się Jadw inia ucie
szy!

Tymczasem stary lokaj Wawrzyniec, który na 
odgłos dzwonków wybiegł do sieni, widząc kto 
przyjechał, w te  pędy pobiegł zawiadomić o tem  
panią Jadwigę, znajdującą się pod tę porę w izbie 
czeladniej, gdyż młoda męża ka, chcąc się przed 
mężem popisać znajomością gospodarstwa, od razu 
zarząd domu wzięła w swoje ręce.

S tała właśnie przy olbrzymim saganie i próbo
wała barszczu, przeznaczonego dla czeladzi, gdy 
wbiegł zadyszany W awrzyniec z okrzykiem :

— Państwo starsi przyjechali!
N a te  słowa pani Krzysztofowa zarumieniła się 

z radości i w ybiegła tak  jak stała, w rannym ne- 
gliżyku, przepasana fartuchem , nawet z trzymaną 
w ręku łyżką.

I  stanęła tak  przed rodzicam i, w tym  stroju 
wiejskiej gosposi, z berłem swej władzy — łyżką, 
zarumieniona, że aż maleńkie uszka poczerwieniały. 
Tchu w piersiach złapać nie mogła.

Eadość odebrała jej mowę, tylko w oczach ja 
śniało wesele, szczęście, niezamącone niczem szczę
ście !

Przez chwilę stała jak wryta w miejscu, nie 
wiedząc, kogo najpierw  w itać; wreszcie wyciągnę
ła  obie dłonie, toż samo uczynili starzy — i trzy 
pary rąk złączyły się w jeden długi, serdeczny u- 
ścisk.

— Ojciec, mama i poczciwa „G ęgarzesia!“ ja- 
eyśoie wy dobrzy, jacy dobrzy! — powtarzała m ło
da mężatka raz po raz, dzieląc między wszystkich 
uściski i pocałunki.

— Chodźcież państwo do pokoju ! — naw oły
w ał Krzyś, ale napróino. Nie mogli się dość sobą 
nacieszyć.

W reszcie, gdy przeszedł liczny wylew czułości, 
udało się panu Ożdze wprowadzić całe grono do 
najbliższego pokojn.

Tu powtórzyło się toż samo.
Z jednej strony matka, z drugiej ojciec, stanę

li, jak  na straży, przy młodej mężatce, patrząc jak 
w obrazek.

Proński co chwila brał córkę pod brodę, przy
suw ał jej twarz do swojej, spoglądał badawczo w 
piwne oczy Jadw ini, jakby z nich coś ciekawego 
pragnął w ypatrzeć i co chwila pow tarzał:

— Ktoby się to był spodział, k to ! Taka smar
kula... i już m ężatka! prawdziwa mężatka!

Lub nachylając się, coś szeptał do ucha, na co 
zapłoniona Krzysztofowa tylao pocałunkiem odpo
wiadała.

— A  jaka gosposia, jaka gosposia! — przyta
kiwała z drugiej strony pani Tekla. — Przyraizer- 
niałeś trochę, moje dziecko! Ale to może ze wzru
szenia. Jednakowoż trzeba się szanować — radziła, 
gładząc córkę po czole.

— Zwłaszcza nóg, Boże uchow aj! nie zama
czać... a to przy gospodarstwie łatw o — wtrąciła 
Gęgarzewska, wydobywając równocześnie węzełek 
z pończochami.

Chwila wydała się odpowiednią dla wręczenia 
podarunku. Podeszła bliżej i, podając pęk pończoch 
młodej mężatce, zaczęła:

— Sama robiłam. Przydadzą się p an ien . . .  
pani...

Zmieszała się bardzo, bo nie wiedziała, jak ma 
tę  Jadwinię, którą na rękach nosiła, tytułować.

— Dla Jadzi, tak  jak dawniej, poczciwa, zacna 
Gęgarzesin! — przemówiła Krzysztofowa. ścisnąwszy 
serdecznie staruszkę. — Bóg wam zapłaó! Dopiero 
będę m iała wygodę! choć w trzaskający mróz mo
żna chodzić, takie ciepłe.

—  I ja  ci tam  troszkę przywiozłam do śpi- 
żarni — pochwaliła się teraz z kolei Prońska — 
bo wiem, że to tam w kawalerskim domu wielu 
rzeczy braeuje.

— Ciekawy jestem, czego ci u mnie swojego 
brakow ało? — w trącił się Proński. — Znalazłaś 
wszystkiego w bród!..

— Nie wierz też, nie wierz ojcu, mój K rzy
siu ! — odcięła ze śmiechem. — Zastałam  trzy 
kopy nóżek baranich i ćwierć osypki dla chartów.

(Ciąg" dalszy nastąpi).

M ONTE-LEONE.
POW IEŚĆ 

Paw ła d’Aigremout. (172)

(Ciąg dalszy).

Organ pana de G rares’a, nudny zwykle, jak 
lukrecja, rozchodził się w bardzo małej ilości e- 
gzemplurzy, dziś wyrywano go sobie przem ocą; 
kjoski literalnie oblężono.

Jeden z sekretarzy Olaina przyniósł num er ten 
zwierzchnikowi swemu około dziesiątej rano. Ban
kier przeczytał i blady z gniewu, objechał na
tychm iast rozmaite dzienniki, zależne od niego, 
a wprowadzając z właściwą sobie szybkością w czyn 
zamiary, zredagował w odpowiedzi kilka wierszy 
dobitnych, a okrutnych swoją jasnością.

„Dlaczego, napisał, kara wymierzana przez spra
wiedliwość, spada na maluczkich i nędzarzy?

Parę dni temu, zwracaliśmy uwagę tych, do 
kogo należy, na fatalną zdradę, z powodu której 
ojczyzna m ogła być narażona na straszne niebez
pieczeństwo.

Zdrady tej winną jest wybitua w świecie finan
sowym osobistość, bogaty pan baron L. B..., który 
przy właszczył sobie, a właściwie ukradł, wynalazek 
genjalnego człowieka, wynalazek pocisków wybu
chowych piorunujących, ażeby go odprzedać sąsie
dniemu narodowi!... Całe społeczeństwo wzruszyła 
ta  wiadomość tak ważna, a tak prawdziwa — po
starano się atoli, aby zamydlić oczy opinji publi
cznej, aby zrzucić winę zbrodni na innego zdrajcę, 
na biednego mechanika marynarki, Który został a- 
resztowany.

I pan baron B..., którego przestępstwo jest nie
mniej w aż„ .; a pociąga za sobą skutki okropne, 
pan baron B..., powtarzamy, nie został pociągnięty 
do odpowiedzialności!...

Antor artyKułu niniejszego daraaga się wystą
pienia przeciwko nędznikowi, a jeżeli to nie nastą
pi, ogłosi tn , na tem  miejscn, dokumenty niezbite, 
bo posiada je  w swoich rękach. Autor dodaje, że 
te dokumenty posiadł kosztem wielkiej ofiary pie
niężnej, a w celach tylko patrjotyczaych".

Jeden z najpopularniejszych dzienników poran
nych ogłosił tę odezwę, powtórzyło ją  zaś w lot 
dwadzieścia pism innych, poprzedzając słow am i:

„Czytamy w Feniksie ...“

Monte-Leone skam ieniał, gdy przeczytał napad, 
którego Claine padł był ofiarą.

— Nieszczęśliwy człow iek! — wykrzyknął — 
moja interwencja zupełnie była niepotrzebna !...

Po chwili m ówił d a le i:
— Czyżby Eliza m iała rację, czyżby sprawie

dliwość Boska bvła bardziej nieubłaganą, niż mo
ja? ...

Ubrał się czemprędzej i pobiegł do Ameryka
nina. Ale go nie zastał w domu. Żeby uniknąć 
wizyty księcia i nalegań z jego strony, nie wrócił 
on tego dnia wcale do siebie. N ikt nie wiedział, 
gdzie był, co się z nim stało.

W  kilku słowach, wystosowanych do swego 
pierwszego sekretarza, wydał rozaazy poważue. Za
rządził sprzedaż na giełdzie zaraz tego samego dnia 
papierów, przedstawiających znaczne sumy. K api
ta ł otrzymany polecił przelać do domu Botschilda 
a a  swój rachunek. W rócił dopiero około trzeciej 
nad ranem, to jest gdy zemsta jego została już 
spełniona. Choćby Monte-Leone, Bóg wie, jak chciał 
teraz, nie byłby wstanie wypadkom przeszkodzić.

Ale mąż Elizy nie czekał. Zrobił wszystko, co 
było w jego mocy, żeby ocalić to imię, niegdyś 
tak cenione, od pogardy zasłużonej.

Bóg atoli widoeznie nie chciał, ażeby to się.u- 
dało. Nie pozostawało nic zatem Christovalowi, jak 
skłonić głowę i czekać dalszych wypadków.

Łatwo zrozumieć, że odpowiedź Claina w dzien
nikach wywarła inne wrażenie, niż napaść w N a 
rodzie fra n cu sk im , pomimo całej jej zjadliwo- 
ści. N ie były to już straszne — ale czcze tylko 
zniewagi. Był to fa s t dotykalny, fakt, mogący mieć 
fatalne skutki dla stanu obrony narodowej. Sprze
daż obcemu mocarstwu groźnego przyrządu!... Tyl
ko o tej sprawie mówiono obecnie w całem mie
ście.

Amerykanin udał się do pana de Braismes i po
wiedział mu otw arcie:

— Nie mogłem dotrzymać pann obietnicy, do
tyczącej B erthiera. Zostałem  gwałtownie zaatako
wany przez niego, musiałem się zatem bronić. Ca
łą  plikę papierów przeciwko niemu mam w zupeł
nym porządku do pańskiego rozporządzenia. Dam 
panu dokładne kopje fotograficzne. W papierach 
tych  są rzeczy nadzwyczajnej wagi przeciwko oso
bistościom wybitnym. N ikt tego nie zobaczy, ale 
pod warunkiem, że nie będę ani niepokojony, ani 
napadany.

— Czy papiery te  są rzeczywiście w posiada
niu pańskiem ? — zapytał sekretarz generalny.

— Panie de Braismes — odpowiedział Amery
kanin z właściwą sobie zimną krwią — nie wy
rządzaj mi pan zniewagi, biorąc mnie za głupca.

— Cc pau cnce powiedzieć przez to ?  — od
powiedział de Braismes, zakłopotany, że go od
gadnięto.

— Czyż pan mnie nie zrozumiał?... Papiery są 
w porządku, w komplecie i w mojem posiadaniu, 
ale nie u mnie w domu, naw et nie we Francji. Są 
zagranicą, w pewnych rękach u oddanego mi przy
jaciela. Wydrukuje on je  tn  extenso, sztuka po 
sztuce, jeżeli spotka mnie jakakolwiek nieprzyje
mność w waszym kraju.

— Przypuść pan jednak, że uwięziony B erth ier 
będzie się mścił na panu, że ze swojej strony po
robi zeznania tak ważne, iż sędzia wyda rozkaz 
stawienia pana przed sądem. Czy będziemy za to 
odpowiedzialni ?...

— Jeżeli zostanę o tyle w czas uwiadomiony, 
ażebym mógł opuścić Paryż, nie będę m iał urazy 
do pana i żadna przykrość pana nie spotka. Jeżeli 
pan mnie nie uprzedzi, zaskarżę pana !...

Powstał.
— Mam nadzieję — rzekł — że B erth ier je 

szcze dziś będzie poa kluczem.
Sekretarz nigdy nie był tak zrozpaczony, jak 

właśnie w te j chwili.
— Uwięzić barona B e rth ie r! — powiedział. — 

Pomyśl pan, że to krok bardzo ważny.
— Ważniejszy nawet, niż zaprzedanie swego 

kraju?...
— Zaprzedanie kraju?... Posuwasz się pan za 

daleko!...
— Uniemożebnienie krajowi obrony, jeżeli pan 

wolisz. Zresztą, to zemsta moja osobista. Jeżeli 
pan nie zechcesz działać, ja  sam zrobię wszystko!...

Odszedł, zostawiając pana de Braismes w roz
paczy.

— Nie mamy środka do wyboru — powiedział 
sobie — tem  gorzej dla Berthiera.

W  godzinę później, mimo pewności siebie, jaką 
okazał panu de Braismes, wsiadał Claiue na stacji 
Północnej do pociągu, odchodzącego do Calais 
i Anglji.

Książeczki jego czekowe były w zupełnym po
rządku, za okazaniem ich mógł podnosić sumy we 
wszystkich częściach św iata; najważniejsze papiery 
i dokumenty, dające mu przewagę nad tym i, któ- 
rzyby chcieli powstać przeciwko niemu, i rzeczy 
wartościowe wyprzedziły go i były w drodze do 
Ameryki, dokąd sam wyjeżdżał nazajutrz.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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KRONIKA.
Kraków dnia 10 października.

Kalendarz kościelny. Dziś w sob?tg, Iran c iszk a  
B orgji, wyznawcy; ju tro  W incentego Kadłubka, b iskupa kra
kowskiego P laeydy i Filom elli, pan ien ; pojucrze M aksym i- 
łjana.

Ju tro  w kościele Najśw. P a rn j Marji kazanie o jc lz i-  
n ie 10 wypowie ks. dr J . Capyta, Sum ę odprawi nascgpnie 
ks. Sz. Podczerwiński.

W kościele św. W ojciecha ju tro  uroczystość św. W in
centego Kadłubka.

W koś ciel 3 B raci M iłosierdzia na  Kazim ierzu ju tro  u ro 
czystość przen:esienia zwłok św. A ugustyna. Wotywa.

W pościele 0 0 .  Paulinói na  Skałce ju tro  od p u st b r a 
ctw a „ŚŚ. Aniolow Stróżów*.

W kościele P P . Dominikanek na  Gródku ju tro  nabożeń
stw o uroczyste.

W kościele św. N or Ł. t a  przy ulicy W iślnej rozpoczyna 
sig ju tro  nroczystość jubileuszow a „Unji Brzeskiej*.

Kalendarz myśliwski. W m iesiącu październiku womo polo
wać na: słonki, jelenie, kozły [rogacze], zające, borsuki i lisy; 
na jarząbki cietrzewie i głuszce, bażanty, kuropatw y, p rze
piórki, dzikiego gołgbia, dropie, pardwy, oraz na wszelkie 
ptactw o błotne i wodne w ogólności.

Ochraniać nafiSy: łanie, kozły, cielgta i szpiczaki, oraz 
kury głuszcze i  cietrzewie.

Kalendarz rybacki. — W m iesiącu paździem  ku wolno ło- 
wD bulenia, lepienia, głowacieg, świnkg, wyrozuba, czopa, 
sandacza, b za.ng, brzankg, cytrę, leszcza, wggorza- czeczugg, 
k lou la , jazia i szczupaka.

Ochraniać należ," łososia i p strąg a , oraz raka samca 
i samieg.

Kalendarz astronomiczny. W schód słońca rozpoczął sig 
dziś o godzinie 5 m inu t 58, zachód przypada o godzinie 4 
m im t  57, długość dnia 10 godzin m in u t 59.

Stan powietrza. D nia IG października o godzinie 7 rano, ba
rom etr 746,1, term om etr 7°2 C, w;lg. 95% , w iatr wscho
dni. Zachmurzenie 2.

K u p u jc ie  ty lk o  a  ch r z e śc ija n !

Prezydent miasta, p. Friedlein, Wiócił wczoraj 
z Wiednia i objął swoje urzędowanie.

* Z Akademji Umiejętności. W poniedziałek dnia 
12 b. m. o godz. 6 wieczorem odbędzie się posiedze
nie zwyczajne w]działu filologicznego, na któiem 
członek J. Kallenbach złoży dzieło swe p. t . : „Adam 
Mickiewicz*; Dr Jan Rozwadowski wyłoży treść swej 
pracy p. t . : „Quae»tiones grammaticae et etymolo ■ 
gicae“. Następnie odbędzie się posiedzenie ściślejsze.

* Komisja weryfikacyjna W pełnym komplecie od
była wczoraj pod przewodnictwem dra Faustyna J a 
kubowskiego posiedzenie w sali prezydjalnej. Wyni
kiem obrad było zatwierdzenie wyboru pp. Juljana 
Berezbickiego, dra Maksymiliana Kohna, dra Józefa 
Roseublatta, dra Ludwika Lusigertena i Mojżesza 
Schmelkesa do Rady miejskiej z kurji małego handlu.

* Ministerstwo wojny wydało rozporządzenie, aby 
żołnierze byli w niedzielę nie po południu, 'ecz przed 
południem uwalniani, a to, jak rozporządzenie wyraź
nie za/.uacza, w tym celu, iżby mogli wypełniać swo
je obowiązki religijne

Do rezerwistów ogłasza Magistrat następujące 
wezwanie: W myśl §. 86 przepisów wykonawczych 
do ustawy wojskowej część III dla o. i k. wojska, 
względnie dla c. k. obrony krajowej, Magistrat wzy
wa wszystkich żołnierzy, niepozostających w czynnej 
służbie wojskowej, ażeby się dla załatwienia przepi
sanej ustawą wojskową k o n t r o l i ,  mającej na celu 
sprawdzenie ich teraźniejszago pobytu i pouczenie ich
0 obowiązkach służby wojskowej, ■ w następujących 
terminach i miejscu poiPżej ozntczonem przed komi
sją kontrolującą stawili, a mianowicie: I. Wszyscy 
jednoroczni ochutnicy, urlopnicy i rezerwiści tak 13-go, 
jakoteż i obcych pułków piechoty, artylerji, law ale- 
rji i inżynierji, tudzież rezerwiści zapasowi — w na
stępującym porządku alfabetycznym ich nazwisk: 
w poniedziałek dnia 19 października 1896 r. od li
tery A du E włącznie, we wtorek d. 20 paźdz. 1896 
roku od litery F do K włącznie, we środę d. 21 
października 1896 r. od litery L do O włącznie, we 
czwartek 22 października 1896 r. od litery F do S 
włącznie, w piątek d. 23 października 1896 r. od 
litery T do Z włącznie, o godzinie 8 rano w dzie
dzińcu koszar wojskowych na Wawelu. II. Wszyscy 
żołnierze obrony krajowej, niepozostający w czynnej 
służbie wojskowej, mają się zgłosić dnia 13 paździer
nika 1896 r. w koszarach obrony krajowej przy ul. 
Karmelickiej L. or. 49 o godzinie 8 rano. Dodatko
wa kontrola dla żołnierzy wymienionych w UBiępie I., 
odbędzie się w poniedziałek i we wtorek dnia 9
1 10 listopada b. r. o godzinie 8 rano w dziedzińcu 
koszar wojskowych na Wawelu, a dla żołnierzy nie
czynnych obrony krajowej w dniu 20 listopada b. r. 
w koszarach obrony Krajów ej przy ulicy Karmelic
kiej L. er. 49 o godzinie 8 rano. Osobnych kart 
powołania do kontroli nie wydaje się. Wszyscy po
wołam do- kontroli winni swoje dokumenta legity
macyjne, t. j. paszporty wojskowe, a y^zgiędnie pa
szporty obrony krajowej, lub karty urlopu ze sobą 
przynieść i komisji kontrolującej przedłóż) ć. Uwol- 
nibui od obowiązku stawania przed komisją s ą : a) 
kandydaci stanu duchownego; b) ci, którzy w bie
żącym roku odbywali czynną służbę lub ćwiczenia 
wojskowe: c) ci, którzy w bieżącym roku stawili się

qo czynnej służby lub ćwiczeń wojskowj oh i z po
wodu choroby lub też aż do czasu przedstawienia 
ich komisji rozpoznawczej przeszli znowu w stan 
czynny. Uw aga: Ci, więc, k tńay tylko wskutek wnie
sionej prośby od ćwiczeń wojskowych lub służby 
czynnej uwolnieni zostali, są obowiązani stawić się 
na zebraniu kontrolnem; d) stale urlopowani podo
ficerowie, którzy otrzymali certyfikat i pozostają w pu
blicznej służbie; ej ci, co pozostają w więzieniu lub 
areszcie śledczym; f) ci, którym wydano pozwolenie 
do podróży na morzu, jeżeli rzeczywiście tę podróż 
ro' poczęli; gj ci, którzy w czasie zebrania kontrol
nego służą w c. k żandarmerji; h) ci, którzy pozo
stają na stałym urlopie, tudzież rezerwiści zapasowi, 
jeżeli ich w bieżącym roku asenteruwano. Tych, co 
zaniedbają stawić się do kontroli, władze wciskowe 
pociągną do odpowiedzialność..

Pierwszy wieczór historyczny Towarzystwa mu
zycznego poświęcony Mendelsshonowi. odbędzie się w po
niedziałek dnia 19 b. m. w sali „Sokoła*. Bilety dla 
członków wydaje kancelarja Tow. muzycznego w go
dzinach od 12 do 1 w południe i od 5 do 6 wie
czorem.

Wypożyczalnie na kresach. Dziś już nie bez
podstawy, gd>z z doświadczenia w rozwoju założo
nych w Krakowie i innych miejscach bezpłatnych 
wypożyczalni książek, twierdzić możemy, że niosę 
one szerokim niezamożnym waistwom naszego społe
czeństwa, Btcjąoym na niskim poziomie kulturalnego 
rozwoju i ekonomicznego dobrobytu, dzielną pomoc 
w sprawie ich oświaty. Rzecz ta jest łatwo zrozu
miałą, gdyż przy udpuwiedmm odbiorze księgozbioru 
stają się oue dla swych biednych czytelników nie- 
tylko źródłem korzyści umysiowyon, jakie daje wie
dza, ale i najtańszym, bo bezpłatnym środkiem, ao- 
starczającytri im przyjemnej i uszlachetniającej rozryw
ki. Jeżeli zatem w stołecznych, wielkomiejskich ogni
skach, tętniących szerszą ponad inne falą życia umy
słowego, bezpłatnym wypożyczalniom książek przypa
da w kuiturnyiD postępie naszego społeczeństwa wcale 
niepoślednia rola, to łatwo zrozumieć, że znacznie 
większe w tym kierunku korzyści nieśćby mogiy ta
kie bezpłatne wypożyczalnie na prowincji, gdzie 
w wielu miejscowościach ruch umysłowy zaledwie 
dosrrzedz Bię aaje i to tylko pośród wykształceńszej i 
możniejszej części ludności. Daleko jednak donośmej- 
sze jeszcze znaczenie miałyby takie polskie bezpłatne 
wypożyczalnie na wynarodowionych lub wynarada
wiających się naszych kresach w Białej, Śląsku, Bu
kowinie i t. d. Obecnie założyciele do ychezas po
wstałych bezpłatnych wypożyczalni, stwierdzając do
datnie ich współdziałanie z innemi środkami oświaty 
naszego społeczeństwa, dążą do zakładania bezpła
tnych wypożyczalń na prowincji, a zwłaszcza, na 
kresacń o charakterze polskim, celem przeciwdzia
łania czynnnikom wynaradawiającym. Jest nadzieja, 
że ofiarność publiczna, która tylokrotnie stwierdziła 
już swe sympatje dla bezpłatnych wypożyczalń, teraz 
je wesprze tern dzielniej, że mają one byó założone 
na zagrożunych zanikiem świadomości narodowej kie
sach., Datki pieniężne lub książki, należy składać na 
ręce p. M. Siedleckiej, Kraków, Szpitalna 1. 7.

* Pożary. Wczoraj o godzinie 10 wieczorem za
paliły się szmaty na piecu w mieszkaniu na parte
rze w domu pod 1. 6 przy ul. Kupa. Przed przyby
ciem I  plutonu straży pożarnej, ogień domownicy u- 
gasili.

W Podgórzu w piekarni przy ulicy Lwowskiej, 
wynikł ogień w piwnicy, gdzie zapaliły się węgle. 
Ponieważ straż podgórska nie posiada aparatów dy
mnych w tych wypadkach koniecznych, przeto mu
siano zawezwać o godz. 2 minat 45 w nocy do po
mocy straż krakowską. Nu miejsce wyruszył I  plu
ton straży z p. Eninowiczem i biandmistrzem p. Stę
pińskim. Straż po Jgaszeniu ognia, który jak się o- 
kazało powstał z winy właściciela piwnicy, powróciła 
do koszar o godz. 4 m. 15.

Wyścigi kolarzy oddziału kolarskiego „Sokoła* 
krakow., które Bię odbyły w ubiegłą niedzielę na szo
sie mogilskiej, dały wyniki bardzo zadówaluiające. 
W biegu starszych (5 kim.) przybył pierwszy do me
ty p. Szczurkiewicz w 10 minut i 21 sekundach, 
drugi p. Fijałek, trzeci p. Vogel. W biegu początku
jących no 10 kim., z pomiędzy siedmiu startujących 
przybył pierwszy do mety p. Bartel w 22 m. 7 sek., 
drugi p. Kazim. Konstanty, a p. Podczaski, mimo 
dwóch wypadków, jako dobry trzeci. Wielkie zainte
resowanie wzbudził w nadei licznie zebranej publi
czności bieg ostatni o „mistrzostwo* oddziału krako
wskiego ; brali w nim bowiem udział kolarze wytre- 
wni, którzy mieli już sposobność stawać do zawodów 
z cyklistami zagranicznymi i z tycb zapasów wyszli 
z chlubą. Zwyciężył po zaciętej waice p. Mańkowski 
Bolesław, zdobywając przez to szarfę o kolorach kra
kowskich biało niebieskich, tytuł mistrza oddziału 
krakow. ne rok 1896 i jako nagrodę wędrowną że
ton złoty z herbem KrcLowa, z srebrnym soaolikiem, 
służącym za c.grafkę. Medal ten. ofiarowany przez od 
dział wioślarski „Sokoła* krakow... zostaje w posia
daniu zwycięzcy prz6z rok aż do rocznego wvścigu o 
„mistrzostwo*. Dopiero po trzvkrotnem zwycięstwie 
w tymże wyścigu przechodzi na stałą własność zwy

cięzcy. xnne nagrody ofiarowali prezesowi* oddziału 
kok sliego pp. dr Filimowski i sędzia Zelek.

Nagrody wręezono zwycięzcom na wspóinej w ie
czornicy, w której wzięli udział reprezentanci oddzia
łu wioślarskiego, zaznaczając łączność swoją i bratnie 
uczucia z drużyną kolarską

* Nareszcie! Dwa lata upłynęło jd  czasu, jak 
Rada miejska powzięła uchwalę wybudowania 
linji tiamwajowej od Rynku głównego do parku kra
kowskiego i zaiedwie wczoraj podpisano kontrakt 
z Towarzystwem belgijskiem. Kontrakt spisano i pod
pisano wobec zastępcy notarjuszi dra Bystrzonow- 
skiego. Ze strony miasta podpisali kontrakt prezydent 
miasta p. Friedlein, oraz pp. Nowacki i Rotter, ze 
strony Towarzystwa zaś podpisali pp. dr Faustyn 
Jakubowski i dyr. Leopold Mussil. Zachodzi jednak 
wątpi1 wość, czy mieszkańcy tej dzielnicy ryehio cie
szyć się będą mogli nową komunikacją, gdyż wobec 
spóźnionej pory roku prawdopodobnie Towarzystwo 
nie zechce przystąpić do roDoty w tym sezonie.
* Mnóstwo szkieletów ludzkich znaleziono wczo

raj przy kopaniu kanału w ulicy Łobzowskiej.
* Złodzieje kieszonkowi wyc ągnęli wczoraj na 

targu z kieszeni p Michaliny Hołubowicz pugilares 
z kwotą 7 zh. 75 ci.; slazącej Marjannie Janik skra
dziono tamże 8 złr. 30.

Trzech terminatorów aresztowanych w tym ty
godniu za niesforne awantury na ulicy Flurjańakiej 
po wyjściu ze szkoły wieczornej, skazał sąd karny 
delegowany miejski na karę aresztu. W rorę i Pieprzy
ka, każdego na 24 godzin, zaś Dobrzańskiego na trzy 
dn ir Może ten przykład przdkona niesforną młodzież 
rzemieślniczą, że władza postara się ukrócić gorszące 
wybryki, ua któie mieszkańcy Krakowc słusznie się 
skarżą. Wybryki te przynoszą wstyd samej młodzieży 
i kompromitują miasto.

Z kroniki policyjnej. Przed de oma dniami po- 
cLwyciła służba kolejowa Jana Barana, smakosza tłu 
stych gęsi. Baranowi żal było, że nasze gęs. mają 
odbyć podróż aż do Famburga, więc niektóre wraeał 
z drogi wprost z wagonów, al“ że na to nie chciała 
przystać dyrekcja kolejowa, więc Baran sam poszedł 
do kojca „pod Telegraf*.

Przytrzymano daiej Józeia Rysia, wyrobnik?, z far- 
biarni Yaternachta, w czasie gdy niósł do miasta wo
rek naładowany skorkami (przeszło 600 sztuk) na 
sprzedaż. Uczciwy Ryś tłómaczył się, że nic złego nie 
zrobił ponieważ pobierał małą płacę, więc skórki za
brał jako dodatek do płacy.

Wreszcie przyaresztowano Tomasza Drozdzika, spry^ 
tnego złodzieja kieszonkowego. Drozdzik mieszkał przez 
3 i pół roku za kiatami w Wiśriczu, teraz wrócił 
elegancko ubiany z Prus, co jeduał oryginalnego, że 
Drozdzik na każdej nodze miał odmienny buk. Nic w tern 
dziwnego—tlómaczy Drozazik, gdyż jeden but pochodź’ 
z Prus, a diugi z Galicji.

* Namiestnictwo nadało opróżnione gr. kat. pro
bostwo regiat collationis w Krynicy ks. Marcelemu 
Myhułowiczowi, gr. kat. pjeoauowi w Czarnej.

* Z srmji. Cesarz zamianował podpułkownika sztabu 
generalnego Karola Pfiancera przydzielonego do 2 
pułku ułanów, szefem sztabu KI korpusu.

Zawsze oni. Czytamy w jednem z pism warsza
wskich: W tych dniach aresztowano całą bandę hau- 
dlarzy „żywym towarem*. Są to Eaoch Koch, Jankel 
i Hersz ZaLłudows ;y, Berek Gutwein, Fajwel Grin- 
berg i Władysław Ostrowski. A więc, oprócz jednego, 
sami żydzi...

Aresztowanie nastąpiło we wsi Powązki, w chwi
li, gdy łotrzy zmawiali się, co im należy przedsię
wziąć, aby zyskać śwież/ tu war na zamówienie o- 
trzymane z Buenos Ayres. Oprócz wymienionych ło
trów, są jeszcze poszukiwani handlarze: Moszek So- 
nensheim, Salomon Blum, Manaehem Schuldreich, 
Rubin Springfeder i Chawa Stragowska.

Niejednokrotnie zdarzała nam się sposobność do
wodzenia, że t. zw. kwestja żydowska, czyli według 
nazwy utartej antisemityzm, nie iesl hwestją ani ple
mienną, ani religijną, ale po prostu obyczajową. 
Zdaniem naozem, żydzi szerzą złe najgorsze, bo wpro
wadzają w krew społeczeństwa truciznę moralną.

Wypadek poenwycenia całej szajki niecnych han- 
dlarzów „żywym towarem*, którzy operowali na wiel
ką skalę i setkami wywozili niedoświadczone dzie
wczęta do Argentyny, potwierdza prawdziwość opinji 
która żydów głównie obwinia o obniżanie poziomu mo
ralnego.

Wieczue pogłoski o zabijaniu niemowląt w celach 
rytualnych są niczem wobec rzeczywistości handlu 
„żywym towarem*. Setki biednych dziewcząt, złu
dzonych obietnicami żydo wskiemi, idą za morze na 
hańbę najstraszniejszą i na niedolę, z którą nawet 
dawne nieludzkie obenoazenie się plantatorów z nie
wolnikami murzynami, nie może iść w porównanie. 
Krew ścina się w żyłach człowieka uczciwego, gdy 
słyszy opisy tej ohydy, na jaką ofiary tego ńandln 
żydowskiego są wystawiane.

Łowcy tego rodzaju towaru operują po całym 
święcie, a  zdobycz jedynie tylko od nas pochoizące, 
wynosi niemal połowę całej dostawy. W mieście 
Buenos-Ayres, jak to zeznał jeden z przyłapanych, 
dwa tysiące dziewcząt polskich zno3i najsttaszniejsze



Nr. 233 G Ł O S  N A R O D U Z dnia 10 Października 6

brzemię hańby, narzucone przez kilku nikczemnych - 
haudlarzów.

I cóż wobet tego powiedzą ci, którzy utrzymu
ją, że wytykanie żjd^m ich szkodliwości jest prze
sadą ?

Wiec urzędników magistratów projektują urzę
dnicy magistratu wiedeńskiego. Sprawa nie wyszła 
jeszcze ze sfery dyskusji nad kwestiami, które wie
cowi mianoby przedłożyć. Dotychczas wyłoniły sie 
jako najważniejsze dwa punkta, a mianowicie: 1. 
Wprowadzenie awansów w płacy co trzy la ta ; 2. u- 
normowanie lat praktyki, przeciągających s ;ę niekie
dy obecnie w nieskończoność.

* Regulacja Dniestru, spraw a regulacji górnego 
Dniestru z dopływami. ktOra od długiego szeregu 
lut nie schodzi z porządku dziennego obrad Sejmu, 
dzięki energicznej . interwencji marszałka krajowego 
St. hr. Badeniego wzięła niespodziewanie pomyś.ny 
obrót. Oto projekt teconiczny tej regulacji został 
przez kraj. biuro meljoracyjne wykończony, a Wy
dział krajowy postanowił przedłożyć Sejmowi na naj
bliższej sesji projekt ustawy o przeprowadzeniu re
gulacji górnego Dniestru z dopływami, której koszt 
obliczony został na sumę 4,600.000 złr. Wielka za
sługa około doprowadzenia do skutku projektu tej 
regulacji, należy się dyrektorowi krajowego biura me
lioracyjnego, p. A n arzew i Kędziorowi, który przy 
pomocy inżyuiera p Stanisława Szczepanowskiego, 
pracował przeszło dwa miesiące wyłączaie nad bada
niem projektu i ułożeniem sprawozdania techniczne
go i dzięki tej niezmordowanej pracy, projekt regu
lacji rzeki Dniestru bliskim jest urzeczywistnienia. 
Projekt techniczny jest dziełem p. Szczepanowskiego.

* 0 nadużyciach wyborczych Ks. J . Ozarkie- 
wicz, radca konsystorjalny i paroch w Bolechowie, 
otrzymał reskrypt Namiestnictwa, będący odpowiedzią 
na znany inemorjał, doręczony Cesarzowi w Wiedniu 
przez deputację ruską. Reskrypt ten, zredagowany 
po niemiecku, otrzymał ks. Ozarkiewiez, iairo przy
wódca deputaoji, za pośrednictwem starostwa w Do
linie. Brzmi on jak następuje:

„Do Wiel. ks. Jana Osarkiewioza, radcy konsy- 
storjalnego i grecko-katolickiego proboszcza w Bole
chowie. L. 47/G. Deputacja ruska z Galicji dorę
czyła w grudniu 1895 r. Jego Ces i Król. Apost. 
Mości memorjał, w którym podniesiono zażalenia na 
sposób przeprowadzenia ostatnich wyborów do Sej
mu. Na mocy upoważnienia, udzielonego najwyższem 
postanowieniem z d. 22 maja 1896 r., J. E. mini
ster spraw wewnętrznych reskryptem z dnia 6 czer 
wea 1896 r. L. 3347 M. o polecił mi, abym za
wiadomił na imię Waszej Wielebnośoi tych, co po
dawali memorjał, iż gruntowne dochodzenia, zarzą
dzone co do treści tego memorjału, nie mogły uspra
wiedliwić zarzutów, podniesionych w tym memorjale 
przecinko rządowym organom w Gralicji, co do roz
myślnego, systematycznego, nakazanego z gory ukra- 
cania praw konstytucyjnych, a zwłaszczcza wolności 
wyborczej .ludności ruskiej, albowiem wiele przyto 
czoayeh wypadków nie'egalnego postępowania i za
rządzeń, a także innych nadużyć i naruszeń, doKo- 
nauych jakoby przez organa urzędowe, okazały się 
po części nieuzasadnionemi bądź to fiktycznie, bądź 
(prawnie, bądź takowym lapobieżono w procedurze 
wyborczej, a w końcu po części nie bylj dostate
cznie stwierdzone w śledztwie, aby je można było 
uważaó za dowiedzione. Jednakże, o ile wskutek za
rządzonych dochodzeń o k a z a ł y  s i ę  t u  i t a m  u- 
c h y b i e n i a  ze  s t r o n y  p o s z c z e g ó l n y c h  f un -  
k c j o n a r j u s z ó w ,  będą poczynione potrzebne za
rządzenia, ab y  w p r z y s z ł o ś c i  z a b e z p i e c z y ć  
pod  k a ż d y m  w z g l ę d e m  z g o d n e  z p r z e p i -  

a m i  p o s t ę p o w a n i e  p r z y  w y b o r a c h ,  a za
razem uchylić wszelki pozór do skarg na postępowa
nie organów rządowych. Lwów 22 września 1896 r.

Sanguszkou.
*  Pożary W Galicji- w kronice pożarów w kraju są do 

zanotowania następujące znaczniejsze : W Snszczynie, 
■w pow. tarnopolskim, u hr. Al. Pinińskiego spłonęły 
zabudowania gospodarcze z zapasami i maszyn im i; 
znaczna szaoda w części ubezpieczona. — W Roso- 
cnaozn, w pow. czortkowskim, spłonęło 9 obejść go
spodarskich; szkoda 9.500 złr., ubezpieczona ną 1,600 
złr. — W Karowie, w pow. rawskim, spłonęły 4 za
grody; szkoda 2.500 złr., w połowie ubezpieczona — 
W Oleszy. w pow. tłumackim, zgorzał folwark go 
spodarczy z budynkami, zapasami zboża i t. d.; szko
da 40.000 złr., ubezpieczona na 30.000 złr. — W Ra- 
dnańcach, w pow. sokalskim, u JE. hr. Dzieduszy- 
ckiego, pożar na foiwarku zrządził szkodę na 5.000 
złr., ubezpieczoną na 3.000 złr. — W Bełzie spło
nęło 8 domów i zabudowania gospodarcze, tulzież 
stara synagoga i mieszkanie rab ina; azkoda około 
20.000 złr. — W Dzibułkach, w pow. żółkiewskim, 
spłonęło 8 gospodarstw z budynkami i całą krescen- 
cją; szkoda 11.800 złr.. w małej części ubezpieczona.

* Burmistrzem m. Jaworowa wybrano na dalszo 
sześciolecie p. Ferdynanda Paara, zastępcą drn Jana 
Orskiego.

Dla Wychodźców. Według doniesienia c. i L. 
konsulatu w Bremie Lloyd północno niemiecki zasta
nowił p r z e w ó z  w y c h o d ź c ó w  g a l i c y j s k i c h

do Brazylji a to z uwugi na przeszaoóy, które rząd 
brazylijski czyni imigracji Galicjan.

EkSDedytorzy i djetariusze manipulacyjni gali
cyjskich urzędów pocztowych i telegraacznych ‘wnieśli 
Jo Rady państwa i ministerotwa handlu petycję o 
unormowanie ich stosunków slużoowych, a mianowi
cie o utworzenie nategorji pocztowych ekspedytorów, 
o udzielanie w lazie choroby nrzez 6 miesięcy po
bieranej penąji, o obsadzenie każdej piątej posady 
asystent? ekspedytorami, posiadającymi egzamin ru 
chu, o podwyższenie djurnum, a po 5 latach niena
gannej służDy o stabilizację z płacą od 600 — 1000 
złr., dodatkami aktywalnemi i prawem do 6 kwin- 
kwenjów, dalej o utworzenie fundnszu pensyjnego dia 
emerytów, ich wdów i sierót, zaprowadzeniu książek 
służbowych zr,miast służbowej i t. d. W petycji tej 
opisują petenci opłakane swe stosunki a ciężką służbę, 
wobec czego należałoby także 6 doli tych pożyte
cznych funkcjonaijuszy pocztowych pomyśleć.

Śluby. Dnia 14-go b. m., w kościele pafjaluym 
w Rokietnicy odbędzie się ślub panny Aleksandry 
Ustrzyckiej, córki Włodzimierza 1 Alek andry z Eą- 
kowskich Ustrzyckich, dziedziców Czelatyn i Za- 
miechowa w przemyskiem z panem Janem Zabielskm, 
dziedzicem dóbr Bełzawice. — Błogosławieństwa u- 
dzieii wuj panny młodej ks. kanonik Jnljnsz Droho- 
jowski

Na Jasnej Górz# w Częstuchowie odbył się w ze
szłym tygodniu ślub paua Antoniego Wojdy, maj
stra krawieckiego i obywatela miasta Krakowa, z pan
ną Władysławą Rozpędzichowską.

Uroczystość W Drohobyczu. Z Drohobycza do
noszą: We czwartek o gudzime wpół do 10 przy
był JE. książę Namiestnik do Drohobycza, na uro
czystość otwarcia nowego gmachn gimnazjalnago, 
w towarzystwie wiceprezydenta Rady szkolnej krajo 
wej dra Michała Bobrzańskiego i radcy Namiestnictwa 
p. Gustawa Manthnera. Na przyjęcie Namiestnika przy
oblekło miasto szatę odś więtną. W rynku oczek? wały przy
bycia Namiestnika przy wspaniale przystrojonej bramie 
tryumfalnej władze rządowe i autonomiczne, uczniowie 
gimnazjum i niezliczone tłumy publiczuości. .Przystro
jone w dywany i dagi okna i balkony sąsiednich 
domów, były szczelnie zapełnione bublicznością. ud 
dworca kolejowego do miasta konwojowała księcia 
namiestnika bauderja konna złożona z kilkudziesięciu 
włościan a przy wjtździe zaintonowała orkiestra woj
skowa hymn ludowy, poczem przywitali księcia na
miestnika przemowami: burmistrz miasta p. Ochry-
mowicz, który pouał na tacy chleb i sól, tudzież pre
zes Rady powiatowej Stanisław hr. Tarnowski ze 
Śniatyuki. Na życzenie Namiestnika zostały mu przed
stawione władze, poczem książę Namiestnik pieszo 
wśród tłumów publiczności wznoszących okrzyki na 
cześć Namiestnika udał się dc kościoła parafjalnego, 
n którego wrót oczekiwali Ekscelencji w otoczeniu 
duchowieństwa księża obu obrządków z miejscowym 
proboszczem rz. kat. na czele. Proboszcz przywitał 
Księcia Namiestnika piękną przemową, streszczając 
dzieje powstania kościoła, poczem odbjłc się solenne 
nabożeństwo. Po nabożeństwie udał się książę Na
miestnik na właściwą uroczystoSc otwarcia gim na
zjum. Po podpisaniu aktu fundacyjnego i poświęcę- 
n.u gmachu przez duchowieństwo obu obnądków, u- 
dał się- książę Namiestnik do wspóluej auli. Tu mło
dzież odśpiewała kantatę, poczem burmistrz p Ochry- 
mowicz oddał gmach gimnazjalny w ręce księcia Na
miestnika, wznosząc okrzyk na cześć cesarza. Książę 
Namiestnik w wymownych słowach zachęcał młodzież 
do pra<-y, karności i posłuszeństwa i ogłosił zakład 
jako otwarty. Dyrektor gimnazjum Sękiewicz podzię
kował księciu Namiestnikowi, p. wiceprezydentowi 
Bobrzyńskiemu i reprezentacji miasta za wzniesienie 
tak pięknego gmachu i wzniósł okrzyk na cześć ce
sarza, Po przemowie dwócn uczniów odbyło się wmu
rowanie aktu fundacyjnego. Nastąpiło oglądnięcie ca
łego gmachu, poczem książę Namiestnik przyjął za
proszenie na śniadanie w domu burmistrza Następnie 
zwiedził książę Namiestnik lokalności starostwa po
czem udał się do zakładu zdrojowego w Truskawou, 
konwojowany przez banderię konną. O godzinie 5 
odbył się kosztem u iasta bankiet na 100 osób, a 
wieczorem iluminacja miasta i korowód z pochodnia
mi O godz. 7 wieczorem powrócił ks.ąię do Lwowa.

* Psychologja neofitów. W osobnem coupć, pocią
giem ze Stanisławowa do Czerniowiec jechało trzeeh 
jegomościów, widocznie z prowincij niemieckich. Ro
zmawiając, zaczęli się sobie przedstawiać. Jeden przed
stawił się jako Józef Kohn, ajeni handlowy, drugi 
jdro Emil Kohn, urzędnik kolejowy z Węgier, trze
cim zaś był p Michał Kohn, szef firmy, dostarczają
cej tanie, dobre płngi i brony mieszkańcom wschodu. 
Imiennicy rozpoczęli żywą rozmowę, która z powodu 
niezwykłego zbiegu okoliczności zmieniła się w ser- 
aeczne zwierzenia, z których pokazało się, że wszy
scy trzej przeszli z wyznania mojżeszowego na chrze
ścijańskie. Pierwszy zapytany o pobudki, Które go do 
tego skłoniły, oświadczył, że się zakocnał w dziewczy
nie chrześcijańskiej i dlatego zmienił wyznanie; d ru
gi jaku pobudkę podał, że chciał zrobić przy kolei 
lepszą karjerę; trzeci zaś oświadczył, że zrobił to 
z przekonania. Na to oświadczenie dwaj inni parsknęli 
śmiechem, a szef firmy, rozpowszechniającej narzędzia

roinicze, odezwał s ię : Sage.i Sie das einem Goj, a- 
her n k h t  nas!

*  Kardynał Ruggierb. Z Rzymu donoszą: Kardynał 
Kajetan de Ruggiero, rodem z Reapolu, jes umiera
jący. Urodził się w r 1816 został kardynałem w r. 
1889 z tytułem S. Marji Panny in Cosmedin. Naj
starszym z żyjących kardynałów jest obecnie kardy- 
nał-dyakon Teodulat Mertel, który jnż nizekroczył 90 
rok życia.

* Katastrofa kolejowa. Pod Auer (niedaleko Me- 
ranu) zaszła katastrofa kolejowa. Przy zderzeniu się 
pociągów odniosło cztery osoby ciężkie rany. Pewna 
dama, zgnieciona w wagonie, odwieziona została do 
szpitala w Bożen. Jeden z żołnierzy jest ciężko ranny 
i otrzymał opiekę lekarską na miejscu, dwócb lek
ko -rannych odwieziono do szpitala w Trydencie. Do
tychczasowe dochodzenie wykazało, iż powodem wy
padku było fałszywe położenie sygnału dystansowego, 
spowodowane nienormalnem wydłużeniem się dintu 
wskutek nagłej zmiany temperatury.

0 wielkim skandalu donoszą z Elberfeld - Kilka 
dni temu zmarł tam kapitalista Kirberg — osobistość 
niezmiernie ceniona i szanowana, długoletni skarbnik 
gminy ewaugielickięj. Śmierć nastąpiła raptownie, 
jakoby skutkiem apopleksji. Wszystkie dzienniki po
święciły zmarłemu puthiebne wzmianki, chwaląc go 
jako człowieka bogobojnego i zacnego Rychło jednak 
poczęły rozchodzić się wieści, piętnujące nieboszczy
ka, jakc ostatniego rodzaju łotra i. oszusta. Wkrótce 
rzeczywiście wydało się, iż Kirberg o^eżko skrzywdził 
liczne wdowy i sieroty, bo powierzone mu ich mie
nie do ostatniego grosza roztrwonił Ogólną sumę. n ie
doboru obliczają na pół miljona marek Mięazy iune- 
mi zmarły od dzieciństwa przyjaźnił się z budowni
czym miasta, Jaegerem. Umierając. Jaeger zamiano
wał Kirberga opiekunem pozostałej wdowy i dwojga 
dzieci, ttórym pozostawił dwie kamienice i 200.000 
marek w gotówce. Otóż całą tę ostatnią sumę Kir
berg roztrwouił i przegrał na giełdzie, z domów zaś 
potrafił podstępnym sposobem uzyskać naprzód 5 -le
tnie komorne.

Nasi „kulturtragerzy“ ! Pod powyższym tytułem 
zamieszcza K urjer Foznański następującą notatKę: 
Ten sam powiatowy inspektor szkolny z Bydgoszczy, 
który to nazwał katechizm Dummes Zeug\ dopuścił 
się znowu Szkaradnego z n i e w a ż e n i a  św.  W o j 
c i e c h a .  Oióż, jak  donosi W estpr. Yolksbiatt, 
podczas uczty, która się odbyła w Wierzbueinie 13 
maja b. r ,  zaraz po konferencji nauczycielskiej, ten
że pau rozwodził się nad życiem św. Wojciecha, 
przedstawiając go, jako człowieka, który nigdzie nie 
był użytecznym i którego wszędzie, dokąd przybył, 
usiłowano się pozbyć. „A on (św. Wojciech) przy 
każdej sposobności szukał śmierci męczeńskiej — t i k 
daiej wykładał pau inspektor szkolny — Wiem ci — 
dodał — że wasza historja kościelna to inaczej 
przedstawia, ale czytajcie tylko „eine Historik“.

Świetne polowania zapowiedziano w Białejcer- 
kwi i Antoninach. W pierwszej z tych miejscowości, 
stanowiącej własność hrabiny Branickiej wdowy, wiel
kie łowy rozpoczynają się w dniu jutrzejszym i trwać 
będą przez doi trzy. Jednocześnie z niemi odbędzie 
się doroczna licytacja koni ze stadniny białocerkiew- 
skiei. W Antoninach (gub. wołyńska! u Józefa hr. 
Potockiego polowanie rozpocznie się po skończeniu 
zjazdu w Białejcerkwi i przeciągnie się aż dni. 10. 
Nadto w Antoninach oczekiwany jest wielki zjazd 
gośc. zagranicznych, szczególnie magnatów węgier
skich, przez gospodarz,a na łowy zapro3zonyeb Lasy 
antonińdkie mają obfitować w wielką liczbę grubego 
zwierza.

Nagły obłęd Stai się powodem strasznego wy
padku, który d. 26 września wieczorem zaalarmował 
mieszkańców majątku Rakiszti, w gub. Kow.eńskiej, 
br. Konstantego Przeżdzieckiego. Nagle rozeszła się 
wiadomość, że w domu p. Zawadzkiego, budownicze
go w majątkach hr. P., stało się nieszczęście. Ci, 
którzy przybyli na miejsce, znaleźli p. Z. i jego żo 
nę zbroczonych krwią i leżących na ziemi bez znaku 
życia. Wezwano natychmiast lekarza, który stwierdził, 
że nieszczęśliwy budowniczy w przystępie nagiego o- 
błędu, poranił śmiertelnie żonę swoją, a sam pokale
czył się bardzo ciężko. Żina, zdaniem lekarzy, wkró
tce umrzeć musi, obłęd zaś p. Z. należy do najgor
szego gatunku. Zostało dwóch małych chłopców. Gdzie 
się znajdują krewni — niewiadomo.

Do odebrania. W  czasie od 1 do 3L sierpnia 1893 zna
leziono w Krakowie następujące przedm ioty Parasol i chu 
stka w granatow e i b ia łt szlaki, kinezy 17, 130 złr. zio- 
żune w okleuie p. B ayera & Comp. w Sukiennicach, woj
skowy krzyż zasługi, pierścionek J o ty  z nieb. kamykiem, 
chustka, biały kapelusz i laska, czapka studencka, zegarek 
srebrny, k a rta  zastawnicza na medalion i 3 pierścienie, pa
rasolka różow i, klucz, para  męskich rękawiczek, cygarni
czka, śruby do iow ern, paraso* czarny, chusteczka biała 
z kw otą 43 et., portmonetkę z kwotą 29 et., obroża dla psa, 
trzewia dziecinny, czarna zarzntka, 14 p a se u  jedw abiu, plan 
i obwieszczenia

M agistrat wzywa właścicieli wymienio iych przedmiotów, 
aby się po odbiór tychże do W ydziału I I I  M ag istratu  zgło
sili i tam  prawa swe udowodnili, gdyż w przeciwnym razie 
po upływie roku przedmioty te wydane będą znalazcom do 
nżytku, po upływie zaś dalszych 3 la t zarządzi się wyda
nie ich znalazcom na własność.

M agistrat stoł. król, m iasta  Krakowa, dnia 25 września 
1896 r.
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* I znowu jeden zupełnie pomyślny próbny wy

stęp 1 Rola Stasia w pdfnych uroku „Pierwiosnkach" 
Kordjana Ujejskiego jest rolą niezmiernie trudną Eks
peryment powierzenia jej niedoświadczonemu talento
wi należał do bardzo śmiałych —tern lepiej, jeżeli się 
prawie powiódł. W roli Stasia trzeba mówió wiersz 
pełen wdzięku, melodyjnie, z pewną afektacją i nai
wność^ i umieó zacierać jego niedokładności czy za
niedbania: trzeba mieć przytem mchy licujące ze sty 
lowym kos^jumem, więc przejęte przesadnie wytworną 
elegancją epok', trzeba nadto z drobiazgową delika
tnością starej miniatury nwy^atuiać kwiatek po kwia
tku, wszystkie te pierwiosii ki cłych i dobrych nczuć, 
które kwitną w diżącem do życia sercu chłopca; trze
ba mieć wreszcie bardzo i-zyste i głębokie liryczne 
akcenty, przv junackiej brawurze, przeplatanej chmu
rami melancho'ji i błyskawicami budzących się zmy
słów.

Dla doświadczonej nawet aktorki ciężki to może 
być orzech do zgryzienia. Pan na Jeremi jeszcze aktor
ką nie jest; o tem wszakże, te ma wszystkie warnn- 
ki, żeby n 'ą  być, wątpić nie możua. Przedewszystkiem 
ma śliczną postawę, której wdzięk i harmoniiność u- 
wydatniuł w całej pełni wczorajszy koetjum. Piękne 
rysy twarzy mało się jeszcze ożywiają grą wewnętrzną, 
oczy zapewne z obawy przed widzami rzadko kiedy 
odrywają się od ziemi—skom się jednak oderwą, znać, 
że jest w nich seutyment. Głos jest jakby nieeo przy
mglony, zapewne chwilowo — nie słychać w nim to
nów głębszych, njmuje jednak i umie być w niektó
rych momentach barwny i dźwięczny. Ruchy rażą na- 
tnialcie jeszcze n'eśmiahścią i chwiejnością; zuać po 
nich, ze to debiut prawdziwy, korzystnie wyróżniający 
się od tej pewności siebie, jaką wnoszą, oczywiście 
wraz z manierą, niektóre adeptki, mające już v de
biutowaniu pewue wyrobione doświadczeń’?. Dekla
macja, pomimo nerwowego pośpieebu i ‘ brakn pauz, 
była wególe szczęśliwa i opracowana inteligentniej; 
dało się dost.zedz również tak rzadkie u nas uoczu- 
cie wiersza i zrozumienie nastrojn. Jeszcze nie jest 
rzeczą pewną, czy panna Jeremi traiiła na właściwy 
kierunek ról; jej liryzm jest chłodny, ale to może być 
żresztą tzlko objaw łatwo zrozumiałej lękiiwośn pier
wszego wyetępu. W każdym razie ujrzymy zapewne 
pannę J . jeszcze w innem emploi; a wtedy można bę
dzie wyrobić sobie bardziej Etanowczą opiuję o natu
rze i kierunku jej talentu. Powtarzamy jednak, że już 
dzisiaj można mu wróżyć przyszłość.

Inne role w „Pierwiosnkach" odegrane były 
przez doświadczonych artystów. Wśród nich wyróżnia 
się, rzecz prosta, panna Trapdzówna, Która ma praw
dziwie czaruiące ustępy, n. p. monolog w długiej su
kni, i w ogóle gra jak zawsze ze skoóczoryn irty- 
zmem, wybuch jednak uczucia po ostatniem wyjściu 
Stasia musi byó nieco hamowany, Nieoceniona paw 
Wojnowska była doskonałym typem. Buffo  p. Sie- 
mabzk; może wyszło nieco za jaskrawo. Pani Sieina- 
szkowa podjęła się zastępstwa za panią Siennicką w roli 
Laury i należy się jej za to wdzięczność. Na całości 
znać było pracę doskonałego reżysera, którego scena 
nasua zyskała w panu Sdskim.

Obok „Pierwiosnków" grano „Teatr amatorski" 
Bałuckiego, który wywoływał wybuchy śniechn. Po 
pierwszej sztuce wręczono debiutantce bukiet z pier
wiosnków. Naturalnie panna Jeremi powinna to poj
mować nie jako owację, która byłaby przedwczesna 
i niewłaściwa, lecz tylko jako zachętę do dalszej pra
cy nad sobą. ___________ r.

Hepertuar teatru miejskiego. W  sobotę, 10-go b. m., 
„Popychadło". 1-omedja w 4 p.ktacL, a  w 6 obrażano, S*n- 
tkiewicza (nowość). W  niedzielę, l i  b. m., „Popycha ho , 
kOiiieuja w 4 aktach a 5 odsłonach, Szutkiewiuza (po raz 
długi). W  poniedziałek, 12 b. m., te a tr  zamkn-ęty.

H U M O K
  Oddai mi proszę, sto  reńskich, które m i tak dawno

winieneś.
— N ie mogę, nić m im, ale dam  ci weksel.
— Co m i po wekslu?
—  Dobry sobie j e s ^ ś  ? Pieniądzeby ci się rozeszły, a 

weksel dzieciom w spadku pozostawisz.

— N ieraz już  tworzyłam wiersze na cześć wiosny !
— A jednak  jeszcze co rok p o w raca !

— Proszę księdza jegom ości, nie po iranę przebaczyć 
m em u sy n o w i! Ilekroć czytam jego niegodziwy lis t, to  mi 
się w ątroba przew raca ' _ . . .

— No to  okażcie chociaż dobre chęci, d ijcie mnie l is t,  
może wówczas zapomnicie, co wam zrobił.

— Dobrze, oto jes t. Ale zaraz! Tylko go sobie jeszcze 
p rzep iszę!

Z bieżącej chwili.
Płace urzędnicze.

O przebiegu dyskusji w konny;L budżetowej Izby 
osłów nad sprawą regulacji płac urzędniczych, 

lo ^ o s ła  w ogólnych zarrsach przed kilku dmami 
depesza. Komisja, jak wiadomo. uchw ah'»jdH  żfo- 
dą p. m inistra skarbu przystąpić niezwłewzhie do 
obr d szczegółowych nad przedłożeniami a zatem

nie odraczać parlam entarnego zi łatw ien.a ustaw aż 
do czasu, w którym  zostauie uchwalone podwyższe
nie podatków koneumcyjnych. Ze szczegółów dy
skusji wypada jeszcze podnieść, iż subkom itet nie 
uw jża za rzecz pożądaną, aby w X I klasie rangi 
następowało posunięcie na wyższy stopień płacy co 
dwa, a w X klasie raDgi co trzy lata, t. j. propo
nuje pozostawienie dotychczasowych nrządzeń a za
tem pięcioleci; natom iast jest subkom itet jednom y
ślnie zda uia, że i pc przeprowadzeniu regulacji 
płac należałoby zostawić w mocy naj. postanowie
nie z 14 grudnia 1894 o dodatkach z ty łu łu  lat 
służby (t. zw. Alterszulagen). Subkomitet wyraża 
także zdanie, że wypadałoby przeprowadzić odpo
wiadający bai dziej celowi podział urzędników w roz 
maitych klasaen rangi.

Co się tyczy płac. nauczycieli, wnos; subkomitet, 
aby wszyscy nauczyciele szkół średnich, tak gimoa- 
z. ów, jak  szkół realnych i seminariów nauczyciel
skich, traktowani byli równomiernie. Subkomitet 
zastrzegł sobie także zaproponowanie pewnego te r
minu, w ciągu którego ustawy o regulacji płac 
miałyby wejść w życie.

P . minister skarbu, dr Biiiński. sprzeciw iał się 
usunięciu dwu- i trzechleei w dwu najniższych kla
sach rangi, chociaż dla państwa znaczyłoby to za
oszczędzenia 2 i pół m.ljona rocznie. Poruszenie 
przez subkom itet kw.estji systemizowania nowych 
posad urzędniczych, wita p. m inister z zadowole
niem i przedstawia, co specjalnie w tym kierunku 
uczyniono już w budżecie na r. 1897. W sprawie 
djurniutów oświadczył p. m inister, że przedewszysi • 
kiem zajęto się kwest ją  zabezpieczenia ich na sta
rość kosztem państwa a dc ubezpieczenia tego, k tó
rego koszty wyniosą 300.000 złr., będzie użyta pra
wdopodobnie kasa prowizyjna kolei państwowych. 
W nioski referenta w sprawie nauczycieli szkół śre
dnich oznaczają powiększenie wydatków o 400.000 
złr.; w tym  kierunku toczą się też już rokowania 
między m inisterstw am i skarbu i oświaty — Co 
się ty ozy term inu wejścia ustaw w życie, to zależy 
to od uchwalenia podatków spożywczych, przyczem 
zauważyć należy, iż ustawy o podatkach konsum- 
cyjnych mogą wejść w życie tylko od 1 września 
każdego roku. Jeżeli one zatem będą tak  nchwa- 
lone, iż wejdą w życie od 1 września 1897, wów
czas także i ustawy o regulacji płac w tym te r
minie weszłyby w życie. W  każdym razie wydatki 
z tego powodu na p.zeciąg k .k u  miesięcy, mo
głyby być pokryte z zapasów kasowych. Jeżeli j e 
dnak ustawy, tyczące się ugedy, będą nchwalone 
dopiero późną jesieuią r. 1897, wówczas będą mo
gły wejść w życie dopiero w dniu 1 września 
1898. Co do torminu, nie można się zatem wiązać.

Pismo lorda Rosebery’«oo

Jak dalece cała Anglja zainteresowaua i pouie- 
kąd wmieszana jest w sprawę turecką dowodzi 
frk t, że sprawa ta  staje się w tym  kraju powodem 
czysto wewnętrznych przewrotów. Nie je s t to o- 
bjawem zwykłym, by kwesója, która napozór wy
daje się być spraw ą zupełnie wewnętrzną państwa, 
położonego na drugim końcu Europy, wywoływała 
w od łalonem państwie, którego z tam tem  nie łączą 
ani interesy narodowe, ani żadne społeczne więzy, 
przewroty wewnętrzne w łonie n. p. stronnictw 
parlam entarnych. Tak się jednak stało. Stanowisko 
Anglji wobec Turcji je s t dalszym powodem roz
dwojenia w łonie liberalnego stronnictwa angiel
skiego ; ostatnim jego objawem list, jaki wysto
sował tego btronnictwa do&ychcząsowy przywódca, 
lord Rosebery, do p. Ellis. List ten brzm :: „Prze
bieg ostatnich wypadków daje uczuó potrzebę o- 
czyszczenia powietrza. Znalazłem się co do iprawy 
wschodniej w widoczuej różnicy przekonań z wiel
ką częścią liberalnej partii i w niejakim nieporo
zumieniu z Gladstone’m, któcy bądz cc bądź m u s i  
wywierać znaczący wpływ na stronnictwo. Z dru
giej strony nie znajduję znikąd stanowczego po
parcia. Sytuacja ta, prócz stosunku do Gladstone’a 
nie je s t zresztą nowa, ale mówiąc to, nie obwi
niam nikogo, tylko żałuję, że mogłoby się wyda
wać, iż chcę rozdzielić siły liberalnych j wystawić 
na próbę i h dobrą wiarę. Tymczasem sprawa wy
szła po za zakres względów, osobistych. Jeśli w tym 
tygodniu, mam przemawiać, muszę przemawiać swo
bodnie i bez względu na Dartję.

W  tych warunkach najlepiej będzie dla mnie 
i dla mego stronnictwa, jeśli będę przem awiał nie 
jako przywóuca, ale jako samoistny człowiek. Za
wiadamiam was tedy, że przywództwo partji, o ile 
to mnie się tyczy, jest postawione do jej rozpo
rządzenia i że wracam znowu do wolności działa
nia". List kończy się serdecznem pożegnaniem, zwró- 
eouena óo dawnych kolegów. .

Z listu teeo, przebija widoczne rozgoryczenie, 
umotywowane stanowiskiem, jakie wobec Rosebery’ 
ego zajęli wybitni członkowie jego politycznej ro
dziny. Zwłaszcza Haicourt. do tkn ięty . podobno tem, 
że młodszego odeń uczyniono głową partji, okazy
wał mu stale widoczne lekceważenie. Koledzy mi- 
nisterjalni (gdy był m inistrem ) popierali go bar
dzo niewyraźnie, nie wyłączając nawet A sąuith a,

który uchodził za jego najbliższego przyjaciela. 0 -  
statnim  powodem nstąpienia było jednak prawdo
podobnie stanowisko Gladstone’a wobec sułtana, 
z którem się nie zgadzał Rosebery i z powoda któ
rego ogłosił nawet swój przedostatni list, podno
szony jako jeden z symptomów zwrotu w anuytu- 
reckim ruchu angielskim. To też mowy, którą dziś 
m iał były przywódca partji liberaluej wygłosić 
w Edynourgu. oczekują w Anglji z powszechnym 
gorączkowym interesem. Będzie ona prawdopoaoome 
siluicjszem jeszcze niż dotąd wystąpieniem za u- 
raiarkowaniem w polityce wschodniej.

Głosy prasy liberalnej o kroku fioseo9ry’ego są 
rozdwojone. D aily Cronicle, której wycieczki mogły 
być także jedną z przyczyn kroku byłego przywód
cy, przyjmuje wiadomość spokojnie i stawia od ra
zu kandydaturę następczą F a ico u rfa . Za to D aily  
Nevs stają za nim i rozważają raczej ewentualność 
odwrotu Giadstonb’a Ponieważ niektóre pisma pod
niosły myśl obrania Gladstone’a napowrót do p a r
lamentu, oświadczają nalej D aily Nevs, że Rosebe- 
rj ego trzeba napowrót powołać do pizewodniczenia 
partji. D aily T  legraph uważa krok Rosbbery’ego 
za pożałowania godny.

Rządowy S tandard  oświadcza, że Gladstone, 
powodując krok byłego przywódcy, wyświadczył li
beralnej partji najgorszą przysługę. Zt następcę 
uważają pisma ogólnie sir. H arcourfa.

OSTATNIA POCZTA.
— W edług zapewn eń wiedeńskiego korespon

denta Czasu (P j jeszcze obecuy parlam ent u c h w a 
l i  u s t a w ę  o p o d w y ż s z e n i u  p ł p c  u r z ę d n i 
c z y  ch . Korespondent zapewnia, że ooecnie Koło 
polskie, a w szczególności jego członkowie kc misji 
budżetowej, z całym naciskiem domagają się jak 
najrychlejszego załatw ienia jeszcze w bieżącej sesji 
tej ustawy.

== Armeński kom itet rewolucyjny rozesłał do 
mocarstw europejskich proklamację, zredagowaną 
w języku francuskim: i armeńskim, w której robi 
wyrzuty dyplomacji europejskiej, czyniąc ją  odpo
wiedzialną za ostatnie wypadki. K om itet grozi, że 
potran s k u t e c z n i e j s z e  ś r o d k i  wynaleśó jak 
dotychczas. „Przygotowujemy — mówi proklama
cja — inny, lepiej obmyślauy plan działania i n ie  
my jedni znosić będziemy jego skutki". —  Ostatnia 
uwaga me zaniepokoi chyba bardzo hr. Gołuchow- 
skiego i jego kolegów w innych państwach.

Carstwo we Francji.
Paryż 9 października (w południe). Prezydent 

Faure zajechał o godz. 1 min. 25 przed pałac ro
syjskiej abasady we y  spematey kołacie zaprzężonej 
czterema przepysznim i rumakami, na których sie
dzieli pocztyliom, Cesarstwo rosyjscv wsiedl5 do 
powozu prezydenta i  w otoczeniu eskorty honoro
wej kirasjerów odjechali bezzwłocznie do W ersalu. 
Mu licypalnośó Paryża nadesłała wspamały bukiet, 
który złożono na poduszkach powozu. Bulwar St. 
Germain, plac Zgody i pola Elizejskie mrowiły się 
od ludzi. Okrzyki są liczniejsze i ćonośniejsae niż 
zazwyczaj. Tłumy wołają Niech żyje Rosja! Niech 
żyje car! Niech żyje carowa! Car Mikołaj niezmor
dowanie dziękował za okrzyki pożegnalne ludu pa
ryskiego. O godz. 2 min. 45 przybyli carstwo do 
Sevres i  zwiedzali tam  fabrykę porcelany, a nastę
pnie muzeum, O god. 4 min. 35 zawitali do W er
salu. Miasto było skromnie, lecz pięknie przystro
jone. Olbrzymi tłum  ludu pow itał gości. Carstwo 
zwiedzili ogrody, w których biły sławne fontanny 
i udali się następnie do komnat apartam entów Lu
dwika X I 1 XV. Po pov itanlu pani i pana F au 
re wyszli carstwo pa balkon, zkąd roztacza się 
wspaniały widok. 15 tysięczny na terasach zgroma
dzony tłum  zgotował gościom entuzjastyczrą owa
cję. W  ścisku potłuczono kilka waz marmurowych, 
(idy noc zapadła, nastąpiła iluminacja zamku, o- 
raz publicznych prywatnych budynków. Miasto wy
glądało czarodziejsko. Na skiayżowaniach ulic, gdzie 
ustawiono oririestry i chóry, pov sta ł ścisk zagra
żający życiu. Po objedzie odbył się koncert aworski, 
po którym o godz. 11 min. 25 nastąpił odjazd do 
Chalor.s. W  cnwili przybycie carstwa, poniosły ko
nie m inistra skarbu, pozostawione m zez stangreta 
bez nadzoru, i stratowały dwadzieścia osób. Sześć 
osób jest rannych, a z pomiędzy nich trzy odnio
sły dosyć ciężkie nszkodzenia.

Paryż 9 października (u połndnie). Po zwiedze
niu Parku wersalskiego i przywitaniu się z panią 
i panną Faure, udał się car do koszar gwardji na
rodowej.

Chalons 10 października (rauo). W rew ji wzię
ło udział 78.1)00 ludzi. W  ogóle rew ja była naj' 
wspanialszym punktem przyjęć. M. B iliot otrzym ał 
portre t c a r s k i  w djam entacb dc noszenu na szyi 
jako dekorację.

Chalons 10 października (rano). Po rewji oabył 
się objad wojskowy na 500 nakryć. Na toast Fau- 
re’a odpowiedział car teastem . w któ”ynr głównie

Riundnry dla uczniów szkól średnich
najtaniej w  magazynie krawieckim A .  B E R N A C K I E G O  w  Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6

1526 x-1s  a . TT B IE T  . teTu h a s k ie g o .

Materjały Ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, ko)orach pewnych. —  FcboU, dokładna.
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zauważono ustęp, w którym car powiedział: F r a n 
c j a  m o ż e  b y ć  d u m n a  z e  s w e j  a r m j i ,  a p a n ,  
p a n i e  p r e z y d e n c i e  s ł u s z n i e  p o w i e d z i a 
łe ś ,  że o b y d w a  p a ń s t w a  (Rosja i Francja 
Przyp. Red.) s ą  z w i ą z a ń  e ni  e w y g a s ł  ą p r z y 
j a ź n i ą .  P o d o b n i e  i m i ę d z y  o b i e m a  a r -  
m j a m i  i s t n i e j e  g ł ę b o k i e  u c z u c i e  b r a t e r 
s t w a  b r o n i .

Chalons 10 październiki (rano). Para Carska 
odjechała stąd o godzinie 6 wieczorem. Car poże
gnał się z F aure’m uściskiem dłoni i objął go ser
decznie.

Wersal 10 października (rano). Cesarz rosyjski 
Fożegnał się bardzo uprzeimie z panią Faure, wy
raził prezydentowi podziw z powodu utrzym ania 
porząćnu i podał mu rękę. Faure pocałował cesa 
fsową w rękę; muzyka zaintonowała hymn rosyj
ski i Marsyijankę. Cesarz sta ł z odkrytą głową 
■w drzwiach wagonu aż do ruszenia nociągu, który 
odjechał o godzinie 11 m inut 35. Pociąg prezy
denta ruszył w 10 m innt później

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“.
Berlin 9 października (w południe). Post przy

pisuje misji Grumbkowa-paszy wyższe znaczenie 
polityczne Niepodobna przypuszczać, aby szło tylko 
•o podziękowanie cesarzowi za fotografję. Podzię
kowanie to ziożył już dawno tutejszy poseł turecki.

Konstantynopol 9 października (w południe). 
y?  tutejszych sferach dyplomatycznycn utrzymują, 
że ważnych wypadków w bliskim czasie spodzie
wać się należy. Pomiędzy Rosją, Fruncją : Anglją 
przyszło do porozumienia w sprawie kroków, jakie 
podjąć należy dla przynaglenia Turcji do reform. 
W  tych  dniach oczekiwać można wpłynięcia pe
wnej liczby okrętów europejskich do Bosforu.

Paryż 9 października (w południe). Wiadomość, 
jakoby posłowie angielski, duński i grecki byli na 
prywatnej audjencji u cara, jest fałszywą.

Frankfurt 9 października i w południe). Z D arm 
stad tu  donoszą do F ra n kf. Z tg . : Rosyjska p a r a
c e s a r s k a  przybywa tn w s o b o t ę  o godzinie 9 
przed południem. Policja odniosła się do władz 
miast sąsiednich o udzielenie jej wykazu przybywa
jących tam r o s y j s k i c h  p o d d a n y c h .  Już te- 
raz mają być oni pilnie śledzeni. W spomniane wła- 
Ize są proszone o powiadamianie policji darmstadz- 
kiej o każdym przyjezdztó lub odjeździe osób aż do 
wyjazdu cara.

Madryt 9 października (w południe). Z Ha wan
ny donoszą, że jen. M tlgunzo Dobił oddział po
wstańców Mauea, ktyry utracił 80 ludzi. Hiszpanie 
zdobył jego obóz, t rzewódcy rokoszan Behancourt 
i Inglesila zginęli.

Londyn 9 października (w południe). Riuro R eu
te ra  otrzymało wczoraj następujące wiadomości z 
Paryża: Ponieważ mocarstwa nie sa skłonne do 
spowodowania przesilenia, które mogłoby zagrozić 
europejskiemu pokojowi i wywołać nowe rzezie 
w Turcji, przeto powstrzymają się od zbyt pośpie
sznego działania w kw estji tureckiej. Dlatego jest 
rzeczą zupełnie nieprawdopodobną, aby w obecnem 
położeniu zaszedł jaki zwrot będący sensacją. Jest 
ogólne mniemanie, że między Anglją, Francją i 
Rosją przyszło w tym celu do porozumienią, aby 
bezzwłocznie wystosować do Porty natarczywą notę, 
żądającą przyięci. reform, gw arantujących bezpie
czeństwo armeńskich poddanych sułtana.

Wiedeń 10 października (rano). Nowo-sandecki 
Naczelnik dyrekcji skarbu K o h m a n n  z okazji 
przeniesienia go w stan spoczynku, otrzym ał ną 
wyższe uznanie.

Wiesbaden 10 października (rano). Para carska 
ziedzie się z niemiecką parą cesarką w zamku 
Friedrichshof w dniu 18 października po południu.

Belgrad 10 października (rano). W zburzenie 
między serbskimi urzędnikami państwowymi, któ- 
rzy dzięki niewypłacaniu im przez rząd przez całe 
miesiące pensji, popadają w najprzykrzejsze poło
żenie, rozszerzyło się także na urzędników gm in
a c h .  ponieważ przysłowiowe braki kasowe w Ser- 
«ji przeniosły się i do kas gminnych. Kasy gmin 
belgradzkich są literalnie puste, tak, że np. belgradzcy 
nauczyciele gminni nie pobrali już od 3 miesięcy ani 
Pensji ani kwaterowego. Nędza ije  się straszną, 
Bkoio wogóle te penbje bywają i „ak bardzo m ałe. 
Burm istrz zwrócił się o pomoc do m inistra skaibu, 
bostu' jednak oddalony z tern, że kasy państwa są 
równie puste 1 że skarb państwa jest także dłużny 
pensje oficerom i żołnierzom w różnych garnizo
nach. W  Nisz, drugiem co do wielkości mieście po 
Belgradzie, zawiesili nawet nauczyciele gimnazjalni 
na czas jakiś naukę, bo im także od trz tch  m iesię
cy pozostał rząd dłużnym pensję i kwaterowe. Do 
piero po zapłaceniu pierwszej raty  miesięcznej pod
jęli na nowu naukę.

Paryż 10 października (rano). Rozdano tn dwa 
tysiące ordtrów.

Wiedeń 10 października. (P<» zamknięciu triełdy). Kredyty 
865-50 Anglobanki 154*75; Landerbauk 249-00; S taa rak ab a j

302 8 9 ; Lom bardy luuC C ; R enta  m ajew? 101‘40; Iten ta  
kt ronowa w ęgierska 95-30; a ipm y 83 60- Turecki* 48-70.

Początkowa tendencja  dc zwyżki, która się wytworzyta 
pod wpływem oh władczo nia. złożonego ha pizeawczorajszem 
posiedzeniu rady jeneralucj austre węgierskiego Baukn, we
dług  którego w tym  rokn nie należy przedsiębrać podwyż
szać stopy prc 'en tow 6j i pod wpłyń em przygotow ań do 
konwersji pruskich i niemieckich konsolów, doznała w ial- 
szym c iągu  dn .  giełdowego znacznej zmiany. K ussy osłabły 
nieco pod wieczór.

R A D A  P A Ń S T WA .
( Telegram <vła3mj Grosu N a r^ tu ) .

Wiedeń 10 października (rano). Komisja budże
towi* przystąpiła we czwartek do szczegółowych 
obrad n.id projektem  regulacji płac urzędników.

Referent B e e r  postaw ił formalny wniosek, a- 
oy nowa regulacja pła.c weszła w życie od 1 iipca 
1897 r. Mówca roztrząsa sposób pokrycia w ydat
ków, spowodowanych regulacją. Na pierwsze pół
rocze ma być pokrycie zaczerpnięte z nadwyżek 
kasowych.

M inister skarbu B i l i ń s k i  zwrócił uwagę na 
wysokość wydatków, jakich wymaga regulacja. M i
nister oświadcza, że nie można roztrząsać kwestji 
pokrycia tylko na jedno półrocze. Rząd musi się 
stanowczo oświad zyć przeciw pokryciu wydatków 
z nadwyżek budżetowych i podnosi z naciskiem, 
że pokrycie może być znalezionem jedynie w pod
wyższeniu podatków od wódki i piwa.

Dep. R u t o w s k i  popiera wniosek referenta i 
oświadcza, że jakkolwiek zamierzone podwyższenie 
podatku od wódki dotknie przeważnie Galicję, Po
lacy poniosą ten ciężar, ponieważ położenie urzę
dników musi być poprawione.

Dep. P ‘ ę t a k  oświadcza się również za usta
nowieniem terminu, w którym  ustawa ma wejść 
w życie. Sądzi jednak, że term in powinien być o- 
znaczony na 1 stycznia 1898 roku.

Wniosek referenta uchwalono w imienuein g ło
sował ’u 16 głosam i przeciwko 7, poczem obrady 
przerwano. Następne posiedzenie odbędzie się wie
czorem.

Wiedeń 10 października (rano). Na wczoraiszem 
posiedzeniu Izby deputowanych odczytano pismo 
prezesa ministrów, zawiadamiające o podziękowaniu 
cesarskiem za życzenia Izby, ".łożone cesarzowi 
w dniu jego im ienin.

Dep. Kaizl interpeluje prezesa ministrów, czy 
w obec zbliżających się wyborów Sejmy krajowe nie 
będą m iały sposobności przeprowadzić reformy or
dynacji wyborczej, któraby u w zg lęd n iła  nową kla
sę wyborców.

Następnie przem awiał dep. Monger, poczem dep. 
Ebenhoch oświadczył, iż budżet winien być zała
twiony w tej sesji.

W  dalszym ciągu dyskusji budżetowej zabierał 
głos między inny mi dep. S z c z e p a n o w s k i , oś wia- 
dczając, że od dziesięć u la t nie było tak lachowe 
go budżetu. W Izbie natrafił budżet na łagodniejsze 
usposobienie, niż w pewnych sferach poza Izbą. Za
rzut deficytu lub pogorszenia austrjackich fiuau- 
sów jest fikcyjny. W  pożyczce inwestycyjnej i w iel 
kiem umorzeniu długów jest przygotowanie dla 
najbliższego wielkiego postępu austrjackich fiuan- 
sów i ogólnej konwersji austrjackich długów pań
stwowych. Omawiając ugodę zaznacza Szczepanów- 
ski, że rozdział terytoriów  rolnych i handlowych 
byłby przededoiem wielkich ekonomicznycn kata
strof. W  Auźtrji ucierpiałby przemysł, w Węgrzech 
rolnictwo. Na całej ziemi nie ma okolicy, klóraby 
była pomyślniejsza dla sprzedaży i zbytu rolniczych 
produktów, gdzie byłyby wyższe ceny, jak w Szwaj- 
carji, południowych Niemczech i wewnętrznych au- 
strjaokichprow incjach. J e d e n  t y l k o  k r a j w A u -  
s t r j i  o d n i ó s ł u y  k o r z y ś c i  z t y c h  s z r a n 
k ó w  c ł o w y c h  m i ę d z y  o b i e m a  p o ł o w a m i  
p a ń s t w a :  G a l i c j a .  Jeżeli pomimo to zabierał 
głos w interesie pokoju, dzieje się to w interesie 
mocarstwowego stanowiska monarchji, która jest 
ochroną i ostoją wszystkich ludów (Oklaski). P r e 
l i m i n a r z  i u s t a w ę  i n w e s t y c y j n ą  p r z e 
k a z a n o  n a s t ę p n i e  k o m i s j i  b u d ż e t o w e j .  
Z kolei przystąpiono do obrad nad u s t a w ą  o 
s w oj  s z c z y  ź ni e .

Deputowany Hoffmann W ellenhof złożył man
dat poselski. Najbliższe posiedzę* ie w poniedzia
łek, Obok ustawy o swojszczjźnie na porządku 
dziennym stoi także ustawa p r z e c i w k o  n a d u 
ż y c i o m  w y b o r c z y m .

Po zamknięciu posiedzenia zebrali się przy
wódcy stronnictw i członkowie rządu, aby ułożyć 
program  pracy bieżącej sesji. Idzie o to, czy bę
dzie można ucuwalić bndżet przed Bożem N aro
dzeniem. Hr. Badeni za wszelką cenę chce uniknąć 
prowizorjum budżetowego.

Wiedeń 10 października (rano). Na konferencji 
naczelników klubów, w której wzięli udział mini
strowie: Badeni, Biliński, Gautscb i Gleispach po
stanowiono aż do ukończenia p ra ; odbywać trzy 
razy tygodniowo posiedzenia komrsji budżetowej, 
a  pod obrady wziąć ubtawę o swojszczyźnie, wnio
sek Bareuthera w sprawie wolności wyborczej, u- 
stawę o kontyngensie rekrutów, Ustawę o podatkach

giełdowych, regulacię płac ufzędniuzych i nauczy
cielskich, nowelę przemysłową, projekty ustaw ubo
cznych do nowej ustawy procesowej, projekt doty
czący wprowadzenia sądów przemysłowych i wre
szcie s p r a w ę  M o r s k i e g o  Ok a .  Prezes m m i- 
stiów, hr. B a d e n i ,  oświadczt, że rząd będzie u- 
silni nanierał na załatwieni* budżetu.

Gospodarstwo i handel.
Lv>ów d. 8 poźdz>ernika.

Pszenica 6-80 do 7-15, żyto 5*75 do 6 '—, jęczm ień b ro 
w arny ti1— do 6 50 jęczm ień pastew ny 4-75 do 5-50, owies 
5*— do 5-75, rzepak 9 50 do 9-75, grocn 6 ‘— do 8 —, wy
ka O*— do 0 —. nasienie ln iane — •— do —*— . nasienie 
konopne — •— do — •— , bób — •— do — •—, bobik 4 — do 
4*50, breozka O*— do 0*—. koniczyna czerwona gali". 40 '— 
do 50 — szwedzka 35.— do 40*—, biała 35-— do 1 0 —, ty 
m otka '—■ • do —■—, anyż —•— do — —, kukurudza s ta 
ra  —•— do —•—, nowa '•—- do •— , chmiel 0 '— do O — 
chm iel nowy na term ina 35*— dc 4 5 '—, sp iry tus gotowy 
— •— do —•— na term in  -  •— do — •— , W a ran ty  —•— do

Usposobienie spokojne.

Wiedeń 5 października. N a dzisiejszy ta rg  przypędzono wo
łów galicyjskich i z Bukowiny 532, węgierskich 3613, n ie 
m ieckich [352: razem 5517 sztuk Płacono galicyjskie 30 do 
34 złr., osobliwe 36—38, paszont ,—. W ęgii rskie 28 de 
32 złr., osobliwe 34 — 36, niemieckie 32 dć 35, osobliwe 
34 ao 32 złr. za 10C kilo żywej wagi.

Wiedeń 6 października. N a  dzisiejszy ta rg  dowieziono ży
wej n ien  gacizny galicyjskiej 4343 sztuk. — Płacono 35 —38 
40—42 złr. za 100 kilu żywej wagi.

Giełda zbożowa- Cukier surowj loco AnoS g 12 '07!/2 do 
12*12y2, loen Ołomnniec 11-25 do 11*35, loco B erno-W iedei 
11*35 do 11'45. na październik loco A ussig 12'22V2 do 12'2'?1,2> 
cukier w kostkach prim a 35 — do 35-50, secu..c*a — •—  ao 
— *—. Sp iry tus kontyngentow anj loco W iedeń 15-50 do 15 70, 
N afta  kaukazLa tran sito  T ije s t 5-— do 5*20, galicyjsua prze
zroczysta 19"50 do 20-— .

N A D E S Ł A N E .  "
(R ubryka  „N adesłane“ nie pochodzi od łieda/cs/%, 
która lei za nią capowieazialnoici n it przyjm uie)

Pow róciłam
H n i i H | 9 N M  NAUCZYCIELKA 
n c U l l I d l l l l  ś p i e w u  s o l o w e g o

uczennica Lam pertiego (ojca).
T J l i o a  W o l s k a  J S T r .  "7 . 2539

Książe Wilhelm W irtem berski pisze
„Podpisany uważa sooie za obowiązek zwrócić uwagę na 
m etodę leczniczą, k tó ra  prędzej prowadzi do zdrowia niż 
wszystkie do tąd  znane i pr*.ez lekarzy nżywane s'rodki“.

Podobne uznania .lfdeazły od króla Saskiego, wielkiej 
księżnej B, i  iń l iej i w i.

Profesor unlwe syteiu Dr W. Oncken (Giessen) chor iwa 
na ciężkie zapalenie płne i  tyfus, do czego później przyłączyło 
się jeszcze zapalenie worka sercowego. P .sze oa  Mimo. że 
dwóch lek n:zy (1 profesor i 1 dok to r1 odwiedzało m nie co- 
dzień 7 razy, stan  mój był coraz gorszy i, wedle orzeczenia 
ty ch  panów, beznadziejny. Zrażony tern niepowodzeniem a 
zwłaszcza faktem, że m e d y c z n e  leczenie n ie potrafiło naw et 
zapobiedz pogorszeniu (przyłączenie się zapalenia worka se r
cowego), s*,ra<-„łem o niegu zaufanie i zwróciłem się do 
m etody niniejszej (natur,-Inej) dzięki której w 3 tygodniach 
zupełnie powróciłem do zdrowia. O dtąd jestem  wiernym 
przyjacielem te j m etody

Bliższo szczegóły podaje broszura:

„W jaki sposób odzyskamy zdrowie ?“
napisał H r  L a h m a n n .

Do p bynia w księgarniach — Cena 30 ent
Cała prasa polski, nrzędowa i nieuicędowa, poświęca tej 

broszurze słowa najw ięnszcgj uznania i pochwały. B ąszura 
ta  wyjaśnia zarazem dlaczego system  ks. Kneippa nie speł
nił pokładanych w nim nadziei. 2537

Lekcje śpiê wu.
r o z p o c z ę ła m  z  d n iem  17 w r z e śn ia  br.
Zgłoszenia przyjmuję codziennie miedzy 12 — 1 go

dziną. — Ul. SzewsKa Nr. 21, l-sze d.
2 d c L .r j c Ł  G clCIo w "cr .2353

Dachówka.
patent szwajc., podwójnie żłobiona, lekka i trw ała, 
pet. zabezpieczenie od zerwania. 200 wahonów 
w zapasie. Dostawa w ośm.u dniach. Sprzedaż 
wyłączna.. 2216

Fr. idossocty i  St. Pytlarski. 
Kraków, nl. Bracka nr. 5.

Najtańsza nafta
przy Ulicy Szewskiej Nro 23. litr 18 ot., biorącym 
5 litrów po 17 et. Przyjmuje się wszelkie reperacje 
lamp, jakoteż uskutecznia wszelkie roboty blacharskie: 
krycie dachów cynkiem, blachą żelazną, o**az wyko
nuje w annj, ziebady, klozety pokojowe i nadkanało- 

W8 po cenach przystępnych.
2452 1— 10 Z poważaniem

J u lfa n  S tan k iew icz ,, blacharz.

Tutki cygaretowe 7- b ib u łk i „YEBtrE^ BLA NC H E" p r z e z  W ie d e ń sk ie  la b o ra to rju m  c h e  m ie r n e  zs.
j e d y n ie  b ygien ica  n a  u zn a n ej — w yrab ia

Fabryka tutek „ P O L O N I A "  Rudolfa Herliciki w Krakowie.
C en n ik iJ  próbki darmo p o p ła tn ie . — Do nabycia w srafikach i handlach korzennych tak  w Krakowie jak  i na prowincji. 2295
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MŁODZIENIEC
k tó ry  u k o ń czy ł n a jm n ie j sześć k la s  g im n a z ia ln y c h , & p ra 
g n ą łb y  p ośw ięc ić  się zav  odow i k s ięg a rsk iem u , z n a j d z i e  

natychmiast przyjęcie
w  KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 

Dra W  ład. Mtłkowskiego w Krakowie.
T a m że p o trzeb a  

P O M O C N IK A  TŁTTTYNOWANEOO
m ającego  c h lu b n e  św iad ec tw a . 2484

Rastauraaja w Hatelu Pallara
F. Wójcickiego i  Krakowie

Objad za i itr. 2357 
Sobota dnia lu  Października br,

/
l

U.

UJ.{

If.
SĄ

i

Z apa  z jarzyn 
R osół z pierożkami 
Consomme J ird in ie r  
Pi trgg z masłem 
Kijka a la C haseur 
r a s z te t  z kuropatw  
Szt. migsa sos djabli 
R ra s tb o eu f angielski! 
r i e ’gca pieczeń a la Carnot 
Kapłon z compo.em  
File  de boeuf a laS trcgonow  
B udyń gab ine t 
Łazanki z szynką 
G alaretka
Sery — Kawa — Owoce

W yśm ienity

GROSZEK
cukrowy

‘/2 I t t r u  . . . .  .1 2  c t .  
1  l i t r .........................6 0  „

sprzedaje

Henryk Fuglewicz
dawniej 2183 

K .  K n o r e o k  i  S p . ,  
Kraków Florjańska 23.

Fortepian
w d o b n m  stan ic  d o  s p r z e d a 
n i a .  Ulica Pańska Nr. 14, I ptr.
drzwi na prawo. 2490 1 5

, Mam zaszczyt donieść Sz. P. T. Publiczności, że - 
w Kawiarni Centralnej, ul. Grodzka I. 31 i piętro, 
z dniem 1 Października o tw rrta  została

kuchnia domowa
i będzie wydawać śniadania, objady, kolacje iako «  
też pojedyncze objady va la carte i w abonamencie, X 
po bardzo przystępnych eenach. Potrawy tylko na +  
świeżtm maśle. — Polecam się łaskawym względom

12 z poważaniem W .  l h  d a ś .  ♦^  2434 4   „ . . ,  _____

Chcąc wyrugować zupełnie, lichy tow ar powroźniczy, za lichą 
ceng nabywany po różnyoh sklepach

Towarzystwo powroźnicze w Radymnie
bgdzie odtąd wyrabiać, oprócz dotychczasowych postronkcw  z cze- 
saLego przędziwa 2408 2 2

Postronki z tak zwanego przędziwa kluDowego
nieco gorsze od tam tych, ale po aadiwyczaj nizkiej cenie.
I sztuka 3 metry długa 12 centów.— I sztuka 1.6 metry długa 8 ct.

D yrekcja : M ich a ł G ru szka  ks. Leon Pastor.

Publiczne Oświadczenie!
P odpisany Zakład dla malarstwa portretowego, ażeby um knąć ( 

oddalania swych znakom itych artysty i znie uzdolnionych praco
wników i tylko módz im dać zatrudnienie, postanow ił zrzec się 
ale tylko na krótki czas, t. j. aż do odwołania wszelkich zy
sków i korzyści.

D ostarczam y wigc:

.o za złr. 7*50 w . a.tyYki
t. j. za poło wg zaledwie wartości kosztów wykonania

Portret naturalnej wielkości!
( P O P I E E S l  E )  $

w  pysznyciL elesancticli cza ri-z ło iyc li fam ach barokowych 1
którego rzeczywista wartość najmniej 40 złr. przedstawia.

E to  zatem pragnie, czy to  swój, czy p o rtre t żony, swycii 
dzieci, rodziców, rodzeństwa, albo innych drogich nawet da
wno zmarłych krewnych iub przyjaciół posiadać, niechaj, nam 
przeszłe tyJko fo to g ra f ii  mniejsza w jakiej postawie, a "otrzy
ma w 14 dniach P o n re t,  i. pewnością bgdzie w na.wyższj m 
stopnin ucieszony i zadowolony. \

Skrzynka na przesyłkg p o rtre tu  po cenie kosztu.
Zam ówienia z załączeniem fotogratj , — k tórą  sig zwraca J  

bez uszkodzenia — przyjmuje sig tylko do odwołania po cenie 
powyższej za zaliczką lub nadesłaniem z góry należytości.

P o r t r a t - K  u a s t - A n s t a l t  . K O W I O S
W ie n ,  M a r ia h i l f e r s tr a s s e  118.

Keczy się za  zn a ko m ite , sum ienne w ykonan ie  i  n a tu -  i 
ra ln e  podobieństwo. "TN|jj j

Niezliczone uznania i podziękowania stoją otworem dla 
każdego do przejrzenia. 2530 1 12. i

Wyborne siły nauczycielskie
ś w i e ż o  p r z y b y ł e  z z a g r a n i c y

poszukują uuieszczenia u mianowicie:
MłOdV Francuz I na ataty  pobyt do chłopców, który 3 la ta  byt 

_  * i w  pierwszorzędnym m agnackim domu w Sied-
buwerner (  miogrodzie, z bardzo ( b lubną  rekomendacją. 

ł o  . . ■ / m ówiąca znak, po fraucuz., angiels. i niemi-,c. piocz
l o  I C t n i a  J włosLiego, biegła w rysunk. i m alarstw ie. Pierwszo 
W ł O S Z k a  I rz8^na’ nńzw ykle uzdolniona siła. Uczy nasz. m syst. 

 ̂ szkolnym wszystkich pr/edm ictów-.
2 Francuzki I  G uw ernantki, z c-hlubnemi świadectwami,

4  Bony-Niemki { (F io b lank ij do mnie’, dzieci.
_  I Niemka, z dóbr,; francuszczyzną (15lat
Dypi. NaUCZyCldka była w Pary żu). P o siaća  znakomite ieko- 

I m end.książęc.dom ów F iancjiiR um uiiji. 
2 Francuskie Bony {  (bonnea superieurs).

Bliższych wiadomości zasięgnąć można w B iu rze  
U m ieszcze ń  „ F ilo p a id e ia “ w Krakowie, Rynek gł. 
Kr. 44 III p. (A— B ) .  2513 T “ 5

O G RO D N IK
in te ligen ty , uzdolniony we wszel
kich gałęziach ogrodu  ctwa, z 12 
le tn ią  praktyką, zdolny do sam o
istnego prowadzenia wigkszych 

naw et Zakładów,
poszukuje posady.

Łaskawe zgłoszenia pod adr. W ny 
J. Sulikowski, Kraków Biskupia
Nr. P. 2538 1 3

Pokój kawalerski
d -u ż - y ,

z osobnem wejściem, na żądanie- 
z usługą i m eblam i, je s t z ira z  
do wy.iajęela. Plac Szczepański 
Nr. 9, II nlętroy 25.0 1 O

Do wynajęcia zaraz:
Ul. Radziwiłowska Nr. 19

w parterze, 4 pokoje, przed
pokój, kuchnia, z ogrodem 
i 2 stancje w suterynaeh.

Ul. Pawia Nr. 6 na 1 piętrze 
3 pokoje, przedpokój i 
kuchnia.

Ul. Stachowskiego Nr. 85, 
d « a  mieszkania po jednym  
pokoju z kuchnią w oficyn.

Ui. Krowoderska Nr. 151 
(w uliczce). Tanie mieszka
nia po 1, 2, 3 pokoje, sklep, 
stajnia z wozownią. —

W iadom ość u stróżów. 2531 1-5

2 0 0 0  kóp
narybku karpi

szlachetnych,
tegorocznego ta iła , 2—4 cali d łu 
gich, m a  J o  z b j  « .fa  teraz w 
jesieni po cenie 1  z ł v .  5 0  c t .  
z a  k o p ę  przy stawie Zarząd 
dóbr ZassoJt o. p. Zassów, s r  
kol. Czarna. 2535 1 5

M A G I S T E R
farmacji

bez pięciolecia od 1-go G rudnia 
z n a j d z i e  u m i e s z c z e n i e  w
A ptece W. G um ińskiego w M y-  

2529 słonicach. 1— 3

Upraszam c łaskaw y zwrot 
L O R  I S T  E  T  I K  I  
pożyczonej odemnie w drngim  

dniu wyścigów sia ręce kasy te 
atralnej. — E m i l  G i l ! ,  afiszer 
tea tra lny . co31 1

Na dri Zaduszne.
W Ogrodzie naprzeciw cmentarza 
krakowskiego, wielka dogodność 
dla Szan. Publiczności, przyjmuje 
sig wszeikie zamówienia a deko
racje erobów świeżemi kwiatam i 
i tK; Jak  również jes t wielki zapas 
w i e ń c ó w  świeżych i suchych, 
po cenie bardzo przystępnej" od 
40 ct. i wyżej, rośliny kr itnące 
od 20 ct. i wyżej. Drzewko owo
cowe Jab-ijnie, Gruszki, Sliwkf, 
Czereśnie, Wiśnie po 6C ct szt., 
Agreit, Pożyczki o 20 ct szt 
A l. f j k l t m s k i ,  Zarząd ogrodów 
w Olszy Dwór poczta Kraków.

2511 1 6

Z  p o w o d n  s ł a b o ś c i  
w ł a ś c i c i e l a  3 3

jest do wynajęcia

p i e k a r n i a
p rz y  u licy lia jsk ie j  N r . 22. 

W iadom ość na  miejscu. 2514

Największy skład m a s z y n  d e... . ■ ik,J - X J  — — W Midi » u  U. —.
s z y c i a  SINGER* czółenkowym 

pierścionkowych 1 r o w e r ó w

M a  IWANICKIEGO następca

30>■<

Na kredyt, za gotówkę znacznie 
tanie].

Wirniki przesyła się franco. 2486

Potrzebny 2508

POMOCNIK
1 praktykant

do haudlu korzennego i ma- 
terjalów F i * .  L e n e r t a  w
Krak o wie V' u ir  Sla w Ko w ska.

Podziękowanie.
W nemu Profesorowi Dr Trzebickiem u składam publi

cznie podziękow anie za trudną a skuteczną onerację, do
konaną w kratce piersiowej mej ciężko chorej żony w No
wym Sączu, dokąd bez względu ha wysokość fionorarjum 
zaiaz z pomocą pospieszył.

Dziękuję również Wnym Drom Lud w. Kozubskiemu 
i 7 ad. Kijasuwi za pomoc przy 1 powy ższej operacji, a 0- 
prócz tego w szczególności Drowi Kozubskiemu za Jego 
troskliwość i pieczołowitość, jaką od roku codziennie pra
wie otacza pacjentkę.

Niech Wam Bóg zapłaci zacni lekarze.
Nowv Sącz dnia 7 Października 1896.

2353 1 1 M u g tn iu s z  M eho ffer .
6 0 0  c e t k i t » r ó w

koniczyny
S I A I Ś T A

p.gknie zebranego, m a do gprKC • 
dania laco Kraków lub Habka, 
iA H STRYCHAF.SK1, Kraków „Głos 
N arodn“. 2446 8  10

a'ctrzebne zaraz
Trzy Nauczycielki

P O L K I ,
z systemem szkolnym, pocz. m u
zyki ' ficincuskioni. na znakumite 
miejsca T Galicji. W iadomość w 
Biurze , , F l l o p a i < t e i a “  w K ra
kowie, Rynek Nr. 44  iii piętro. 

2504 4 4

Ucznia
ukończoną 3 lub 4 kl. szkół śre 

dnich, potrzeba do handlu bła- 
watnego Józefa Nebwerta i Syna, 
w Krakowie Suklei nice Nr. I.

2500 3 3

K to  m a  ™ °w .
m oi. kupió za te  pieniądze na 
- rłasność z n a k o m i t y i i r t e r e s w
Krakowie, przynoszący 300 lo 600 
zlr. miesigczcie czystogo dochodu. 
V iadom ość w Adm inistr. „Głosn 
N arodu. 2502 4 10

Rydze kiszone
wysyła frarco  po * złr. 90 ct.
w baryłeczkach 5 klg. JULJAN 

MARKOSKi w Ujściu ruskiem.
2521 2 5

P o s z uk u j ę  pożyczk i  

8.000 złr.
r a  7%  na 1 hypotekg lealnoaci 
Nr. 5 w Podgórzu przy ul. Kalwa- 
ry jsr  ej przecznica św. F loijana, 
W ia lo r oać u  właś iciela  hj. miej
scu lub w A dm inistracji „Głosu 
Narodu*. 2499 3 3

K L U C Z N I C A
znana w gospodarstw ie i a bieli- 
źnie, p ran iu , prasowaniu, chowie 
drobiu, trzoay, poszukuje od I-go 
października lub listopapu posaay. 
W iadomość: poato resfante J. S. 
Krzeszowice. 2526 2 3

K A M IE N IC A
w Krowodrzy murowanej Ni. 155, 
jest z wolnej ręki do sprzedania.
Goiówki potrzeba do 3 tysięcy, 
reszta  może pozostać na hi|iOouce. 
Adresu udzieli ń.dministr. „Głosu 
Naro u*. 2356 O 10

Kancęlarja Adwoka.a

c - iDiwiFA m m
zostajei przeniesiona

z dniem 1 Października ,1896 r.
. do domn: 2449 5 5

przy ul. Kauoniczej pęd 
Nr. 16, v i s i  vis ck. pówia- 
towej Dyrekcji Skarbu.

ilSenzacyjna nowość!!
D ra med. L ahm ann:  

„W ja k i sp osób  od 
zy sk a m y  z d r o w ie ? 1

Głos przestrogi do ludzkuścf 
Ważne dla zdrowych i chorych. 

Cena 30 ct.
Do nabyć'a yi księgarniach.

2424 5 - 5

p r a k t y k a n t
i  su b je k t

z działr korzennego, Ł n a j d z i e ^
u m i e s z c z e n i e  z a r t  z  w
TOW ARZYSTW. HANDLÓW  PM 

w D ę b i c y .
P odania  z odpisem świadectw prze
słać należy pod ad resem : Dyrekcja 
Towarzystwa handloweoo w „Dę
bicy. ________  2491 4 3

AKADEMI K
rutynowany pedagog, 5 10 

p r z y j m i e  p o s a d ę  g a w e r -  
n e r a  na wsi Zgłoszenia do A- 
dm inistr. „Gł. Narodu*. 2471

L. 1141.

O GŁOSZENIE .
M a g is tra t  m ia s ta  M y ślen ic  p o d a je  do w iad o m o ści in te re 

so w an y c h , iż u c h w a łą  z d n ia  3 bm ., tu te js z a  R a d a  m ia jsk a  
zniosła taksy p o b ie ra n e  do tąd  ty tu ł  m p la c ó w  go oa zwierząt 
na targowicę wprowadzanych, oraz taksy od wozów tam że  
w je żd ż a ją i y ch  ze zw ierzę tam i lu b  p o - 'z w ie rz ę ta , — w s k u te k  
czego p rz y b y w a ją cy  na targi myślenickie o p łacać  ł ę d ą  w e d le  
n o w e j t a n f y  p rzy  w p ro w a d z e n iu  z w ie rz ą t do m ia s ta  tylko 
jednorazowe opłaty, ta ry fą  w ysok iego  o. k. N a m ie s tn ic tw a  
o b jęte , a n a  L b iicac .n  u w id o czn io n e . 2528 1

Myślenice, dn ia  5/10 1896. B urm Ltr: J » r  ń l a .  u  ' k s .

Wielka Insbrucka 50 centowa Lotteria.j cta<h n ifn ]r
- I  j u ż  d n i a  7  i  I s t o p a ń i i .

. G Ł Ó W N A  W r G B A J i A  2457 5 16

7 5 .0 0 0  K o r o n . G o tó w k ą  po strą 
ceń  in  20% .

Losy po 5 0  c e n i i w są do nabycia w Krakowie we wszystkich kantorach.

W Zakładzie Ks. Fos co
Miejsce Piastowe, Galicja,

są wysoko i niskopienne, koronowe i krzaczyste, w łąeznić*i doni
czkowe — r ó ż e  i  s a d z o n k i  t r u s k a w e k  w następnych od- 
mianac-h do nabycia: ró ż e : J la re d ia l Nie), Perle de ja id in , L aF ran ce , 
GJoire de Dijon, Fr<.nciska Kruger, Souyonir de ]p M aimaison, Cap- 
ta in  C hristy, Jo h n  Hopper, Kamille B ernardin, Duke of Oonnaught 
i t, a., ceny stoiow nio do wielkości i jakf śc-f odmiany od 20— lOOc-nt. 
T iu sk aw k i: Laxton’s Noble, Król saski A lbert, Anannsowc i M am outh. 

2534 i Z a k ła d  k s . B oaco.
8 T  O R Y  G I N A  L J M E  “W

„Szwyckie Buchajki"
po oezpośrednio sprowadzonych Rozpłodnikach, jakoteż „ K u l  
l a i t d K k i e  B n c h a j k f  “  do rozpłodu zdatne, ma Z a r z ą d  P a ń  
s t w a  N c h b i i h o f  na Szlązku A ustrjackim  d o  s p r z e d a n i a .

2465 G Ł Ó G
czyli Biała cierń na żywopłoty (Crataegus monogina) gatunek 
najszybciej rosnący po 8, 10 i 12 fi. za 1000 sztuk dostarcza

Zm iana  pom ieszkania.
Lekc ji tańców

w domach j rywatnycb, pensjona
tach  i w własnem m ieszkaniu, 

u d z i e l a  
J o ze fa  E k e r o w a ,  

ul. Szpitalna L. 6, I ptr 
OsoDne godziny gim nastyki i tań 
ców dla dzieci. 2444 5 10

W  D  O W A
w średnim wieku, poszukuje
miejsca kasjerki do zarządu 
domu lub innego stosownego 
zajęcia. — Zgłoszenia poste- 
restante A. Z. Porigorzł. £517

Do sprzedania zaraz

f u l  w  A R K

Leśnictwo Zassów pod Czarną.
Porter A  ngielski (imperyal)

poleca 2070 15 20

HANDEL E O L Z E O y DELIKATESÓW I WIN 
W. Leśmowskiego

g ł ó w n y  R y n e k  Ł .  3 3 .
Piwo okocimskie, bawarskie (hnimWicn), pilzneńskie i inne butelkowe. 

Pokoje do śniadań, eh: mli w i kolacji, kuchnia wyborna.

PIEGI
plamy i inne wy rzuty  skórne znikają 
już w 7 dniach zupełnie i bezpo! 
wrotnie po użyi-iu znakomitego 
nieszkodliwego kremu am
browego Dra Clirlstoflfa.

1 rawo/.iwy je s t  tylko we flasze- 
czkaeh, zielonym lakiem zapieczę
towanych. 2372. 6 10

G e n n  'JO  c e n t ó w .
Główny sk.ac. we L w o w i e  

w aptece pod „i rebrnym orłem* 
Zynm. Hiickera d l , H  r a k o w a  
u aptece W. rtedyke i E. H illera. 
W  l t i o d a c ł L  w aptece Leone 
Kailira.

Lekcje niemieckiego, 
francusKiego

i - początknjącym  angielskiego i 
włoskiego u d z i e l a m  za bardzo 
przystępną cenę — Karmelicka Nr 
42, parter lewo. 2516 2 5

K a u c z y c ie lk a
polka, poszukuje miejsca. Zgło
szenia pod 30, do A dm inistracji 
„Głosu Narodn*. 2405 fi-6

W ł i d .  R u c h o r z ,  uczeń
V III kl. gimD. św. Annny w Kra
kowie, p r z y j m i e  u c z n i a  I,
II, l i i ,  IV  lub V kl. gin*l„ z- 
miernem wynagrodzeniem. 2520

w powiecie M i i e M i m ,
obszaru 530 morgów, w tem  ro li 
180, lasu 80. zrębów częściowo 
zalesionych 270. Położenie to par
celacji korzystne. 1 mi l i  od m ia
sta , l ' / 2 m ili od stacji kolejowej,, 
budynki murowane w dobrym 
stanie. — Bliższych inform acji 
zasięgnąć można oi Zarządu duur 
Sulistrowa p. Dukla. 24ó6 4-6

ZABZĄD DRUKARNI

Fr. Folti-ria
W  WADOWICACH

poszukuje 2 * zdolnych 
zecerćw i 1 maszynisty

Miejsca zaraz ńo olijęcia.
Zgłoszenia osob;ste lub li
stowne przy jm uje: „Zarząd.

d ukarni*. 2512

L ok a l na Sklep

Właścicielka i wydawczyni: Józefa ttogosrowa.

W hotelu „pod Różą* od ul. św.
Tomasza, oraz duży jalon, przed
pokój na  I ptr. od frontu , odpo
w i e d n i  na liczniejsze zgromadzenia 
kancelaiją  itd ., z a r f c i  do  w y 
n s j ę c i  a. 2470 5 &

,,.Bą.pier„,z.-fąhryJi -Ręaęi Fiąłkoykieh w Białej. W drukarni W . Forneckiego w Krakowie
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